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D rukow ane jak o  ręk op is  ty lko  dla członków.

HEROLD MARJI.
Wielkie i szlachetne ideały, jakim służyli 

w ciągu wieków prawdziwi wyznawcy Chry 
stusa, zrodziły się w rycerskiej słuŻDie Nie­
pokalanej. Bez matczynej bowiem i - n ieb iań­
skiej pomocy tej Najśw. Dziewicy, nie udają 
się dobre rzeczy, a nie udają  się dlatego, że 
za mało w nich Marji.

Wyczuł tę praw dę wielki ks. Piotr Skarga, 
którego  400-lecie urodzin obchoazi w tym ro ­
ku cała Polska.

On, jako jeden z najlepszych synów Lojoli, 
uosobienie energji twórczej, swe płomienne 
wymową usta, swe złote serce, pragnące wiele 
i wielkie rzeczy ukochać, szeroki umysł, wi­
dzący potrzeby swego wieku — chciał to 
wszystko i siebie samego bez reszty  oddać 
w służbę o lepsze jutro, o najszczytniejsze .deały.

Był nietylko wielkim Polakiem swej epoki, 
ale też stał się chlubą Europy XVI wieku. 
Żył w czasach przełomowych. Wiew bowiem 
humanizmu i reformacji wprowadził gm atw a­
ninę pojęć, oderw ał tysiące dusz od Kościoła 
Chrystusowego, wyziębił serca, wypłoszył mi­
łość i litość dla biednych i uciśnionych.

Polska Skargowska wprawdzie słabiej od­
czuła ten ogólno-europejski wstrząs, ale p rze­
cież odczuła. Coraz częściej poczęły się zda­
rzać u nas odstępstw a od Kościoła, a „nieład 
i n ie rząd11 już wówczas stro iły  się w piórka

zasady i prawa. Skarga, widząc Ojczyznę na 
równi pochyłej, spoglądając w czeluście ge­
henny łez i boleści przyszłych pokoleń, rzu ­
cał współczesnym ponurą  wizję smutnego 
epilogu świetności Polski. Znał on grzechy 
i bolączki swego Narodu. Ratować Kościół, 
Ojczyznę nad życie um iłowaną to ideał 
jego płomiennego serca. Trudno o szczytniej­
sze zadania!

Ale do takich celów trzeba wielkiej siły 
motorycznej, k tóraby  łam ała  góry lodowe co­
dziennych trudności, trzeba słońca, by złotem 
swego światła rozpraszało  ołowiane chmury 
codziennych niepowodzeń, trzeba pomocy. 
Łaski, natchnien ia  nieziemskiego... Tein słoń­
cem, źródłem łask i natchnienia  była mu 
Matka Najśw. Czcił Ją  jak dziecko, kochał Ją  
pe łn ią  sił swego zawsze młodzieńczego i ni 
gdy niestygnącego serca. On, k tó ry  był pełen 
uwielbienia dla dzielności i męstwa, p rzepo­
jony zawsze współczuciem dla tych, „co nie 
umieją rzeczy dobrych, świętych i boskich 
sprawiedliwie bronić i gorąco ich pop ierać11, 
w nabożeństwo swe do Matki Najśw. wkłada 
pełnię uczucia i serdecznej dziecięcej miłości.

To gorące uwielbienie dla Niepokalanej 
Dziewicy w yssał on z piersi pobożnej swej 
matki. Dlatego, choć chlubnie ukończył Alma 
Mater, choć życie uśmiechało się doń wszyst-
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kiemi koloram i tęczy, roztaczając przed  nim 
prom ienną przyszłość, on wzgardził ziemską 
karjerą , byle poświęcić się kapłańskiem u 
życiu i stać się jasnym  promieniem dla 
bliźnich.

A już jako żołnierz C hrystusow y pracę 
swą rozpoczął pod czułą opieką Marji. Pierwsze 
płom ienne kazania  i wzloty swego k a p ła ń ­
skiego serca wypowiada w świątyni M. B. 
Śnieżnej we Lwowie.

Ale on zawsze pragną ł czynu szerokiego, 
chciał wylać swe serce na miljony, chciał 
poświęcić się Kościołowi i Ojczyźnie, ukochać 
te dwie matki, dla k tó rych  nie może znaleźć 
dość czułych imion. Lecz jako przed k ap ła ­
nem  świeckim staw ały  przed Skargą  t ru d n o ­
ści w realizowaniu tych wzniosłych pragnień. 
Stąd zrodziła się u niego myśl o powołaniu 
zakonnem. Sama Matka Najśw. w skazała  mu 
zakon Towarzystwa Jezusowego, a on Jej 
posłuszny, idzie za tym głosem i wstępuje 
do tegoż Towarzystwa 2 lutego, w uroczystość 
swej Niepokalanej Matki 1569 r. Marja we­
zwała go do służby Syna swego, by tu jako 
Jej czciciel hojnie szafował bogactwem swego 
serca, umysłu i wymowy. Za tę łaskę  p u ­
blicznie dziękował Matce Najśw. w kazaniu 
na dzień Nawiedz. N. M. P.: „Tyś mnie do 
służby Syna swego oddała, proszę, abyś się 
za mnie nie wstydziła, uproś dary  i poświę­
cenie na taką  pos ługę11. Dalej prosi o łaski 
niezbędne w ofiarnem życiu kapłańskiem : 
„Uproś nam mądrość, pokorę, miłość uprzej­
mą do ludzkiej zbawiennej służby". W kaza­
niu przy oddawaniu ślubów wołał: „Tyś się 
za nami wstawiła, Tyś Chrystusowi i Bogu 
Twemu do nóg upadła , aby nam łaskę  uczy­
nił, Ty podziękuj za n a s “.

Najśw. Dziewica usłyszała  widocznie w n ie­
bie te słowa dziękczynne i tę modlitwę, wy­
prosiła  mu „złote us ta  i złote serce", łaskę 
podbijania dusz dla Chrystusa, wielką miłość 
Ojczyzny i ukochanie biednych.

Nabożeństw o jego do M atki Najśw . bglo 
praktyczne. Życie bowiem Skargi było co- 
dziennem naśladowaniem  Najśw. Panny. Uko­
chał J ą  jako Matkę Miłosierdzia, dlatego sam 
sta ł się ojcem ubogich. Chwali go T. Gra­
bowski, że już jako Jezuita, powracając z Rzy­
mu do Polski „otrzymane od braci wiedeń­
skich sto dukatów... miał zużyć dla nędzy 
w kraju, by wstąpić na ziemię rodzinną także 
jako apostoł miłosierdzia".

Zawsze spieszył z pomocą, wyciągał dłoń 
po ofiarny grosz dla nędzy i ubóstwa. Był 
ojcem i opiekunem  biednych. Al cnotą miło­
sierdzia Matki Najśw. tak  się przejął, że 
w „Żywotach Świętych" z naciskiem ją zaw­
sze podkreśla, jako znamię chrześcijaństwa. 
Również i w kazaniach  zalecał tę cnotę, 
głosząc, że „bez miłosierdzia cnoty inne są

jak  dom bez jednej ściany, p tak  bez jednego 
skrzydła". Jednak  szczególnie do miłosierdzia 
i sprawiedliwości nawoływał szlachtę, by 
miała litość „nad km iotkiem ”. Matka Najśw. 
była  mu wzorem; widać to z jego słów, że 
„Marja nie poprzesta ła  na komórce swej i ży­
ciu ukrytem , że od uczynku miłosiernego p a ­
nieńskiego serca trudności nie ods traszy ły”. 
A wychwalając dobroć Matki Bożej w Kanie 
Galilejskiej, wysławia Ją :  „O jako Ta, miło­
sierdzia pełna, patrzy  na ludzkie n iedostatk i 
a s ta ra  się o nie u najmilszego Syna swego, 
aby im lekars tw o jedna ła”.

Matce Najśw. polecał swe dzieła m iłosier­
dzia. A ile było rozm achu w tej jego cnocie, 
m ogą świadczyć Bractwa Miłosierdzia, zało­
żone w Lublinie, Poznaniu, Warszawie, Pu ł­
tusku  i Krakowie. To miłosierdzie jego było 
szerokie, gdyż jako królewski kaznodzieja 
przez 24 lata miłością swą obejmował całą 
Polskę. W ten  sposób sta ł się słońcem i ja ­
snym promieniem z nieba dla wszelkiej nie­
doli i biedoty.

To też kiedy wieże krakow skie  wydzwa­
niały mu ostatn ią  przysługę (1612, 27. IX), do 
jego trum ny cisnęły się tłumy żebracze, by 
ucałować ręKę, k tó ra  ich b łogosławiła  i k a r ­
miła zarazem. Żegnali księdza Skargę — Mi­
łosierdzie.

Skarga nie poprzestał tylko na naś lado­
waniu cnót Marji. On Ją s ła w ił jako  p łom ien­
n y  kaznodzieja. Wielbi Jej wielkość. W ygła­
szając kazania ku czci Niepokalanej, stworzył 
arcydzieła l ite ra tu ry  polskiej o Malce Najśw. 
Szkoda tylko, że mamy ich mało, bo za led­
wie 15. W tych kazaniach miejsc o charak te ­
rze czysto opisowym jest niewiele; gros ich 
treści s tanowią refleksje nad życiem Matki 
Bożej, nad głównemi Jej tajemnicami. Oto 
jak w nich wielbi Marję: W spaniałą  jest Marja, 
gdyż „Król nieba i ziemi w żadnym aniele 
tak  nie przemieszkiwał, jako w żywocie tej 
Panny", gdyż „zbawienie nam przyniosła".

J a k  słońce rozzłocone w letnie południe 
przewyższa swem światłem poświatę miesiąca, 
tak  Marja swą świętością przenosi wszelką 
cnotę ludzką. To „pałac i Kościół C hrys tu ­
sowy, słońce między gwiazdam i”.

W z a c h w y t  g o  w p r a w i a  k a ż d a  
m y ś l  o m a c i e r z y ń s t w i e  N i e p o k a l a n e j .

„Póki się ta Panna nie narodziła :  póty 
zatrzym ane były obietnice Boże o wykonaniu 
zbawienia naszego. Póki przybytku tego Ko­
ścioła nie zbudowano: póty -z ludźmi Bóg 
obyczajem osobliwym nie zam ieszkał”. Wy­
sławia Ją  zato, że „sta ła  się wszystkiego 
świata weselem". A już jako zachwyt i hymn 
natchniony w yryw ają  mu się te słowa: „Z Cie­
bie i przez Ciebie to wesele pocznie się 
i wróci się błogosław ieństw o przez Cię i z Cie­
bie synom wyklętym".
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C z c i  M a t k ę  N a j ś w i ę t s z ą  j a  ko N ie ­
p o k a l a n i e  P o c z ę t ą .

Jeszcze świat katolicki me słyszał głosu 
z wyżyn W atykanu, ze Matka Chrystusow a 
jest wolna od grzechu pierworodnego, Skarga 
tę prawdę, dziś w dogm at ujętą, nosił już 
głęboko w swem sercu jako na tu ra lny  i d ro ­
gocenny klejnot i przymiot Matki-Dziewicy. 
To też z właściwą sobie siłą przekonania 
z namaszczeniem wieszcza i p ro roka  woła: 
„Mocno to w yznawam y i twierdzimy, iż od 
tego grzechu zmazania i gniewu Bożego była 
wolna Przenajświętsza Matka Zbawiciela11. Ile 
z tych słów bije radości, jaka  płynie fala sy ­
nowskiego uczucia z pomiędzy wierszy tego 
wyznania?

A dalej i gdzieindziej tak  woła o Niepo­
kalanej: „Liljaś między cierniem i wszystkie 
inne do Ciebie przyrównane, czarne są, Tyś 
sama kwiatem  wonnym ”. A może najdobitniej 
mówi o Niepokalanem poczęciu w tych  s ło ­
wach : „Jej krew przeczysta”.

Chcąc wlać jaknajwięcej uczucia i ciepła 
w uwielbienie Niepokalanej, nazywa Ją  „Matką 
bez skazy“.

To samo rzewne uczucie pobrzmiewa 
w Skargi wymowie, kiedy opisuje  przeczyste 
Serce M arji, zranione , przebite  pod  k rzy że m . 
Tu się pokazuje ciepłe, litościwe, naw skróś 
polskie serce Skargi, współczujące z Marją: 
„Sm ętna i najżałośliwsza Matka", z „której 
oczu, jak  z dwu krynic, spływają perliste łzy“. 
Podziwia męstwo Matki Najświętszej: „Patrz­
my, co to było za serce, tak  mocne, nie n ie­
wieście, k tóre  wytrwać one takie widoki 
zniosło; o jak bolała pod krzyżem!" W tych 
kilku słowach tworzy Skarga arcydzieło współ­
czucia. Mater Dolorosa doczekała się pieśni 
współczucia z ust największego polskiego k a ­
znodziei i czciciela Marji!

P otra fił on też w yczuć i radości Przeczy­
stej Dziewicy. Opisuje bowiem z pietyzmem 
szczęście Boga-Rodzicy w Betleem i pierwsze 
dni w Nazaret po powrocie z Egiptu, gdyż 
skończyło się wygnanie, „i tęskliwość do 
ojczyzny", ta tęskno ta  „która serce pan ień ­
skie trapiła". Ale koroną ziemskich radości 
i  nagrodą  za drogę krzyżową życia była  szczę­
śliwość przy boku Syna.

Patrzm y jak opisuje tę radość:
„A o zapłacie tej przechwalebniejszej Matki 

i sługi, k tó rą  dnia dzisiejszego wzięła, co m ó­
wić? Kto tak  wielkiej godzien? kto mógł 
więcej wysłużyć, jako sługa najniższa i n ie­
wolnica, jako się sama zowie i M atka? Od 
m atki wszystkie przysługi przyjemniejsze, bo 
od tej, k tóra urodziła i k tó ra  bardziej miłuje. 
Przetoż największej nagrody godne. Inaczej 
piacą słudze najemnicy, a inaczej m a tc e ; 
z osoby i poważności wielkość zasługi rośnie. 
O Jezu mój, kto wypowie, jakoś swoją sługę

i Matkę uczcił?" Dla Matki swej Syn zgoto­
wał tron, miejsce wysokie nad wszystkie 
anioły i cherubiny. Również chciałby p rzeko­
nać świat cały, że śmierć Matki Najśw. była  
wyjątkowa: „Twierdzim, iż śmierć Jej zaśn ię­
ciu się równała".

W szystk ie  M atki N. imiona o serdeczniej- 
szem  zabarwieniu uczuciow em  pochodzą od 
Skargi. Gdyby zadać sobie trud i wyłowić te 
tytuły, jakimi nazywa Matkę Bożą, mielibyśmy 
piękną kolumnę imion — pereł, którem i obsy­
pywał Skarga  Marję. W yczerpał on całą treść 
w yrażenia : Niepokalana Matka Boga!

Oto nazywa Ją: Przenajświętszą Matką, 
Przezacną Matką, Matką i Panną, Dziewicą 
i Matką, Śliczności pełną, Najczystszą ponad 
wszystkie stworzenia, Prześliczną Panną, Prze- 
najczystszą, Chwalebniejszą niźli serafinowie 
i aniołowie, Szczerem ale przenajzacniejszem 
stworzeniem, Obronicielką naszą, Czystością 
niepokalaną i białością z śniegiem niezrów ­
naną i Matką Miłosierdzia. A to tylko niektóre  
z tych drogich kamieni i pereł!

A choć prawie całe serce swe wynurzył 
w tych uwielbieniach, skarży się jeszcze Zło- 
tousty  Kaznodzieja, że nie mógł wyśpiewać 
dość swej duszy. Ale i w tern ubolewaniu, że 
język jego nie jest  „dość giętki, miękki", jest 
tak  wspaniały, tak  wielki, że zamiast w yzna­
nia swej bezsiły daje nowy hym n : „Ona Matka 
nigdy i anielskim językiem nie wysłowiona, 
k tó ra  wszystkie stworzone światłości cnót 
swoich przebijając, tępy  język na wypisanie 
zawsze niepokalanego żywota swego czyni". 
Aż wreszcie nie wiemy, czy uczucie, miłość ku 
Matce Najśw., czy arcydzieło języka polskiego 
w tych bezpośrednich wynurzeniach podzi­
wiać: „Obym mógł Tej przenajwyższej Matce 
nową jakąś pieśń na Jej pochwałę wymyślić: 
jakobym  ją słodką śpiewał ze wszystkiemi 
aniołami, i wybraneim, i wszystkim na świę­
cie Kościołem Bożym".

Chciałby Skarga, by pieśń pochwalna ku 
czci Marji rozbrzmiewała po całym świecie. 
To uwielbienie dyktuje mu sam rozum. Jest 
konsekwentny. Jeżeli Marja jest Matką Boga, 
Przeczystą, Dziewicą Niepokalaną, Królową 
aniołów, to jakże z serca ludzkiego nie ma 
się wyrywać niebopienna pieśń ku czci Tej 
Pani?  Skarga  słyszał n ie jednokrotnie  h e re ­
tyckie uwłaczanie wielkości Marji. W tedy 
z oburzeniem  broni po rycersku  sławy Nie­
pokalanej:  „Nie anielskie w tych serce, woła 
którzy nie chcą uwielbiać Marji. Boleść se r­
deczna wyciska słuszny gniew na te, k tórzy 
Jej czci na ziemi i niebie ujmują. Matką je ­
steś Pana mego, jakże Cię czcić nie m am ?"

Chciałby tę cześć rozszerzyć.^w najodle­
glejsze zakątki globu ziemskiego, gdziekol­
wiek bije i po ludzku czuje serce człowiecze, 
chciałby wszystkie serca nastro ić  do wtóru,
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do pieśni słowa i życia, na chwałę Marji. 
Pozdrawia Ją  anioł, jest  s tąd  bardzo zaszczy­
cony, wielbi ją świat cały powtarzając an iel­
skie Ave Marja... Więc „Boga nie z n a i E wa n -  
gelji nie rad, kto tem u przygania, gdy my to 
z n ieba pozdrowienie często powtarzamy".

Cieszy się natom iast, że Naród Polski, już 
u kolebiu swego politycznego bytu, zanosi 
pienia do Marji i uk łada  pieśń „Bogarodzica". 
W tej pieśni — modlitwie mówi Skarga „po­
kazuje się prawa, a szczera wiara katolicka... 
a to w tem jednem słówku i tytule Panny 
Przenajczystszej". W ychwala rycerstwo, że 
z tą  serdeczną modlitwą na ustach szło na 
ogromne hufce nieprzyjacielskie, i stąd roz­
praszało wroga skrom nemi swemi siłami, roz­
szerzając granice od morza do morza. Już 
za czasów ks. Skargi z Polskim Narodem 
zrosło się silne przekonanie, że Marja szcze­
gólnie ukochała  nasze królestwo, że jest 
wszechwładną Panią i Opiekunką, „na Jasnej 
Górze Królową". Dlatego tem więKsze racje 
miał na tchniony kaznodzieja, kiedy wzywał, 
by wszystkie polskie serca stanęły  u tronu  
Marji, śpiewając Jej chwałę potężnym ak o r­
dem, by w szkole Matki swej i Królowej 
uczyły się żyć i pragnąć, jak  przystało  na 
dzieci Niepokalanej. Sam staną ł  w pierwszych 
szeregach  rycerzy Marji. On tak  wielki, bez 
trwogi i skazy, lęka się, by nie sprzeniew ie­
rzyć się w służbie Niepokalanej. Dlatego 
w proroczem natchnieniu woła: „Niech język 
mój do ust moich przylgnie, jeśli Cię kiedy 
zapomnę Najdroższa Dziewico, Najpiękniejsza 
Oblubienico Boga mego, Najpierwsza po Chry­
stusie pociecho i słodkości moja". C h c i a ł  
P o l s k ę  c a ł ą  r z u c i ć  do  s t ó p  Ma r j i .

Zaczął więc od Króla. Z Zygmuntem III 
bowiem niejednokrotnie  jeździł do Często­
chowy, by tam u cudownej Panienki i Królo­
wej wyprosić pomoc i czułą opiekę nieb iań­
ską nad  Polską. Mamy niejeden wziuszający 
fak t  z życia Skargi na dworze królewskim: 
młodziuchnego królewicza, przyszłego Jana  
Kazimierza, ofiaruje Matce Majśw. przed ob ra ­
zem Niepokalanej i św. Kazimierza w Wilnie. 
Królewicz ten  zostanie wiernym Marji owszem, 
poświęci naw et Naród Matce Najśw. w r. 
1656 (1. IV.).

A kiedy już jako starzec, widział Ojczyznę 
w niebezpieczeństwie wojny, wraz z królową 
udaje się do Matki Najśw. w Trokach i tam 
błaga o błogosławieństwo dla oręża polskiego 
na wyprawę Smoleńską.

Już jako spracowany kap łan  prosi o uwol­
nienie od obowiązków kaznodziei k ró lew ­
skiego; Zygmunt III odkładał dzień pożegna­
nia do uroczystości swych imienin. Rozstanie 
było rzewne, wycisnęło bowiem łzy rodzinie 
królewskiej za tyle opieki ojcowskiej ze strony  
Skargi i za prowadzenia Polski do tronu  Marji. 
A i ostatnie chwile życia Skargi, spracowa 
nego na niwie swojej Ojczyzny, są jeszcze 
nie s łabnącą miłością dla Matki Najświętszej.

Wielewicki przekazuje nam bowiem ła ­
cińską no ta tkę  o ^charakterystycznej okolicz­
ności, towarzyszącej śmierci Skargi.

Oto kiedy przestaw ało  na wieki bić go ­
rące serce Złotoustego czciciela Marji, w tej 
samej chwili dogasała  świeca, k tó rą  Skarga 
własnoręcznie ulał i p rzesła ł  na ołtarz Pa­
nienki Częstochowskiej.

Serce jego przestało  bić, zamilkły na wieki 
wymowne jego usta, ale duch żyje, słowa 
przemawiają, uczą jak żyć dla Boga dla Oj­
czyzny i bliźnich i jak um ierać święcie. Dla­
tego ks. Skarga  stał się wielkim duchowym 
nauczycielem Narodu, Zatem należy mu się 
cześć od wszystkich, a szczególnie od Soda- 
licyj. On je bowiem uczy jak praktycznie  ko­
chać Marję, każe cenić Kongregacje Marjań 
skie, według niego są to ogniska wielkich 
dzieł, cnoty, pobożności i świętości. Jak  wiele 
spodziewał się po Sodalicjach, świadczy tem 
fakt, że w r, 1584 donosi do Rzymu z wielką 
radością  o założeniu Kongregacji M arjańskie' 
dla studentów  Akademji Krakowskiej.

Mają więc Sodalicje szczególne racje uczcić 
tego wielkiego syna Niepokalanej, zwłaszcza 
w rocznicę 400-lecia jego urodzin. Szerzmy 
więc cześć Skargi, a da Bóg, że Kościół ukaże 
nam go w aureoli Świętych. Dopiero wówczas 
ks. Skarga będzie skutecznie w strząsa ł su ­
mieniami polskiemi, przyśw iecał z nieba Na­
rodowi jako uosobienie miłości Boga, Niepo­
kalanej Matki Chrystusowej, ukochania  bliź­
niego i serdecznej miłości Ojczyzny.

Ks. A leksander Kot T. J.

P R O G R A M
T r z y n a s te g o  Z ja z d u  Z w i ą z k o w e g o  P re z y d e n te k  S o d a l ic y j  P a ń  W ie js k ic h  

w dniach od 24—26 czerwca 1936 we Lwowie, w klasztorze S. Coeur, pl. św. Jura 1.

We środę, 24 czerwca o godz 6 wieczo- 1. Zagajenie Zjazdu przez Ks. Moderatora
rem  ortw arcie Zjazdu nabożeństwem  z nauką, Związku O. Fr. Kwiatkowskiego T. J. Podzięka
poczem: Sodalicji lwowskiej i Matkom Zgromadzenia

I. Posiedzenie z następującym  porządkiem Sacre-Coeur. Uczczenie sodalisek, zmarłych 
obrad: w roku sprawozdawczym.
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2. Odczytanie pro tokółu  z ostatniego Zja­
zdu i dyskusja nad nim.

3. Sprawozdanie Sekre ta rja tu :  a) z działal­
ności i liczebności Związku, b) z wydawnic­
twa „Dworu Marji*, c) z rozsprzedaży bro­
szury: „Sodalicje M arjańskie Pań Wiejskich 
w Polsce*, d) ze s tanu  Kasy związkowej.

4. Dyskusja nad sprawozdaniem S ek re ta r ­
jatu i odpowiednie wnioski.

Po posiedzeniu kolacja, po kolacji sposo­
bność do spowiedzi.

We czwartek, 25 czerwca, o g. 8 rano Msza 
św., k tórą  raczy odprawić J. E. N, Ks. A rcy­
biskup Bolesław Twardowski ze wspólną Ko- 
munją św. Po śniadania o g. 10:

II. Posiedzenie z następującym  porządkiem 
obrad:

1. Refera t O. Fr. Kwiatkowskiego na temat: 
„Szkoła wyznaniowa*. Dyskusja.

2. Sprawozdanie z rocznej działalności po ­
szczególnych Sodalicyj (w porządku alfabe­
tycznym). Zamknąć je z dniem 20 czerwca, 
a przywieźć napisane na czysto, by zostawić 
zaraz Redakcji „Dworu Marji*. Po spraw o­
zdaniach dyskusja.

0. g. 1 obiad. — O g. 15,30:
III. Posiedzenie z następującym  porządkiem 

odrad:
1. Refera t Ks. Prof. Dr. Adama Gerstm anna 

na temat: „Wychowanie religijne w szkule 
polskiej*: Dyskusja.

2. Dalszy ciąg sprawozdań. Dyskusja nad 
niemi.

O g. 17 podwieczorek. — O g. 18:
IV. Posiedzenie z następującym porządkiem 

obrad:
1. Referat p. Zofji Włodkowej na temat: 

„Rozwijanie czynnika KODiecości w wychow a­
niu naszych córek*. Dyskusja.

2. Wolne głosy Pań. Wnioski do uchwale­
nia uprasza się nadsyłać do dnia 15 czerwca

na ręce Sekretark i Związku, p. Z. Włodkowej, 
Kraków, Pędzichów-Boczna 5.

O g. 20 kolacja. O g. 21 „Godzina święta" 
z nauką i błogosławieństwem  N. Sakramentem.

W piątek, 26 czerwca, o g. 8 Msza św. za 
zmarłe sodaliski. Po śniadaniu o g. 10:

V. Posiedzenie z następującym  porządkien  
obrad:

1. Przedłożenie i uchwalenie przesłanych 
wniosków oraz wniosków z referatów i z wol­
nych głosów dnia poprzedniego.

2. Ustąpienie członków Sekretarja tu  po 
6-letniem urzędowaniu, tj. Sekretarki, S k a rb ­
niczki i Redaktorki „Dworu Marji*. (Por. U- 
stawy Związku, Nr. 7. str. 76—77).

3. W ybór nowego Sekretarjatu .
4. Miejsce i czas przyszłego Zjazdu.
5. Zamknięcie Zjazdu przez Moderatora 

Związku.
Na zakończenie Zjazdu nabożeństwo dzięk­

czynne z nauką.
Uwaga: Po obiedzie w piątek Panie lwow­

skie służą chętną  pomocą w zwiedzeniu mia­
sta. Pozostać można w tym celu w klasztorze 
do soboty rana.

Sekre ta rja t  Związku prosi Panie P rezy ­
dentki, względnie delegatki, by raczyiy  p rzy­
wieźć ze sobą: 1) Gotowe do druku  spraw o­
zdanie z rocznej działalności. 2) Skład obe­
cnego Zarządu danej Sodalicji, oraz zmiany 
w adresach sodalisek. 3) Wykaz sodaliseK, 
zmarłych od ostatniego Zjazdu.

Ponieważ będzie miejsce w klasztorze, p ro ­
simy, aby każda Prezydentka  przyjechała  z j e - 
dną jeszc ze  sodaliską, zwłaszcza młodszą, któ 
raby pragnęła  przypatrzeć się naszej pracy 
związkowej i wziąć udział w naszych obra' 
dach.

Zofja  Wlodkowa K s■ Franciszek K wiatkow ski T.J.
Sekretarka  Zw iązku M odera to r Zw iązku

K raków , Pędzichów -B oczna 5. K raków , K opernika 26.

NO W A SZK O ŁA , A W Y C H O W A N IE  RELIGIJNE.
Tęskota, k tó ia  drzemie w każdem ludzkiem 

sercu za najdoskonalszą formą istnienia, zmu­
sza człowieka do poszukiwania coraz nowych 
środków, ułatwiających osiągnięcie up ragn io ­
nego ideału. Rozwój szkół, tak  jak  i rozwój 
kultury  narodów, może nie posuwać się n a ­
przód dziesiątki lat i nagle w ciągu jednego 
roku dokonują się tysiące przemian, dążącycń 
do polepszenia w arunków  nauki, p rzynoszą­
cych zasadnicze zmiany w sposobie nauczania. 
Cel szkoły był i jest  zawsze ten sam: — do 
pomóc młodemu pokoleniu do wyrobienia sil­
nego charak te ru  na podstawie zasad religijno- 
moralnych i do zdobycia wiedzy, k tó ra  jest 
niezbędna w kulturalnem  życiu społeczeństwa.

Szkoła  tradycyjna, k tó rą  stworzył wiek 
19-sty (druga połowa — Herbart-Ziller) była 
przedewszystkiem szkołą  w iedzy. Na czele jej 
sta ł  nauczyciel, k ierujący z wyżyn ka tedry  
swoimi uczn iam i; nauczyciel uczył — ucznio­
wie słuchali, on p y t a ł — oni odpowiadali. Rola 
ucznia była  bierną, jego życie indywidualne 
i własny punkt widzenia nie były brane  pod 
uwagę. Istniał mechaniczny system nauczania 
według stałego, u ta r tego  szablonu. Stwarzało 
to pewną oschłość w nauczaniu, b rak  en tu­
zjazmu ze strony  uczniów, przeciążonych p ra ­
cą umysłową. Ilość pochłoniętych wiadomości 
miała decydować o wykształceniu człowieka, 
pamięć była  przeciążona zbytecznemi szcze-
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górami, k tó re  i tak  ginęły w powodzi n as tęp ­
nych. Przy  dużych wymaganiach w opanow a­
niu m aterja łu  mało uwzględniono zajęcia p rak ­
tyczne i rozwój fizyczny młodzieży. Szkoła 
tradycyjna  stw arzała  typ  naukowca, nieraz 
wspaniałego teore tyka , g im nastykow ała pa­
mięć, w yrabia ła  pilność, s taranność  i punk tu ­
alność.

Szko ta  nowa pragnie w uczniach swych 
rozwinąć od najmłodszych lat sam odzielność , 
u łatw iającą późniejsze życie dorosłego czło­
wieka. Zadaniem obecnego program u jest: — 
nie powiedzieć dziecku niczego — samo od­
naleźć może, zmuszać je do myślenia, roz­
budzać inteligencję. Od najprostszych zasad 
czytania i p isania dziecko uczy  się samo. W y ­
raz „marna" lub „tata" pisze odrazu cały, na­
stępnie rozdziela poszczególne litery — „m“, 
„a", „ t“, „a" — dawniej było odwrotnie: — 
z abecadła pow staw ały  wyrazy. Od wczesne­
go dzieciństwa należy poznawać indywidual­
ność dziecka, badać, czy nauka podawana 
przez starszych idzie po linji jego za in tere ­
sowania, czy może wywołać u niego „wysiłek 
twórczy, życiodajny, czy też przym us narzu­
cony z zewnątrz przez dorosłych". Pochwała 
drobnych s tarań  dziecięcych jest źródłem 
energji dla małego człowieka — b rak  uzna­
nia nieraz powoduje zniechęcenie. Znajomość 
zainteresowań dzieci, wspólne przeżywanie 
przygód Robinsona czy Stasia i Neli w „Pu­
styni i w puszczy", urządzanie ogródków dzie­
cięcych, sadzenie i obserw owanie rozwoju 
kwiatów daje nieraz wychowawcom doskonałą  
sposobność do poznawania psycniki dziecię­
cej ; współżycie z dzieckiem ułatwia k ierow a­
nie jego duszą i intelektem

„Nowej szkole potrzeba nowego typu nau­
czyciela". „Nie autorytet, lecz swoboda ma 
być rysem  zasadniczym wychow ania; nie 
przymus, lecz oświecanie niech będzie sposo­
bem działania wychowawcy". Samodzielność 
nowej szKoły jes t  posunięta  tak  daleko, źe 
kierownictwo szkół wprowadza już w klasie 
6-ej i 7-ej szkoły powszechnej, a następnie  
w gimnazjum samorządy klasowe, których za­
daniem jes t  p rak tyczne pouczenie uczniów 
o ich późniejszych obowiązkach obywatelskich. 
Być opiekunem  i doradcą, czuwać nad k ie ­
runkiem  pracy młodocianego samorządu, k tó ­
ry może być głosem sumienia klasy, ale może 
się także  stać duchem rew olucyjnych w y s tą ­
pień — jest obowiązkiem wychowawcy. — 
Jes t  to zadanie trudne, wymagające dużego 
przygotowania  naukowego, prawdziwego po ­
wołania wychowawczego, i wielkiej łaski Bo­
żej, potrzebnej do tak  podniosłego celu, jak 
kształtow anie  dusz dziecięcych.

Samodzielność nowej szkoły stoi na śli­
skiej granicy, k tóra  ze szkoły ideałów stać 
się może szkołą zepsucia i spaczenia ch a ra ­

kteru , gdyby zakrakło jej m ądrego kierownika. 
Po obniżeniu au to ry te tu  może łatwo przyjść 
do lekceważenia władz szkolnych, jak  to miało 
miejsce w Rosji Sowieckiej; a przecież m ło­
dzież pragnie  jakiegoś k ierunku silnego, opar­
tego na pewnych etycznych podstaw ach, szuka 
oparcia o rozum przełożonych, „starczy jej 
subjektyw na świadomość swobody wew nętrz­
n e j”. — „Słuszną jest rzeczą — pisze ks. 
Bieszk — podkreślenie  samoistnej wartości 
dz iec ięc tw a ,]n ie  można jednak  pielęgnować 
jedynie już istniejących zain teresow ań lecz 
trzeba budzić nowe; nie można również od 
wychowanka żądać wyłącznie przyjemnej dlań 
pracy, nie by łaby to pedagogika życiowo 
zorjentowana, życie bowiem wymaga i nudnej 
pracy, wymaga wysiłku, przem ożenia s ię”. — 
Zwłaszcza w szkole powszechnej dziecko musi 
wielu rzeczy nauczyć się pamięciowo, choćby 
wbrew swej woli; są przecież potrzebne bez­
względnie n iek tóre  wiadomości teoretyczne, 
zasadnicze, iak: — katechizm, nauka czytania 
i pisania, czy tabliczka m nożenia; zmianie 
ulega tylko system  nauczania i n iektóre dzie­
dziny nauk przyrodniczych w miarę nowych 
odkryć w ich zakresie.

Do nauk niepodlegających reformom za­
sadniczym należy nauka reiigji, jako dogm a­
tycznie niezmienna. XIII art. Konkordatu  po ­
stanawia, że: — „we wszystkich szkołach 
powszechnych z wyjątkiem szkół wyższych 
nauka  religji jest  obowiązkowa. Nauka ta bę­
dzie udzielana młodzieży katolickiej przez na ­
uczycieli, mianowanych p^zez władze szkolne, 
k tó re  ich wybierać będą wyłącznie spośród 
osób, upoważnionych przez Ordynarjuszów 
dc nauczania religji". — Także okólnik Mini­
stra  Bartla z dnia 9 grudnia  1926 r. o p ra k ­
tykach  relig ijnych w szkole, w którym  te 
p rak tyk i włącza się w całość nauczania i wy­
chowania religijnego, a księży prefektów  na­
zywa się dusz-pasterzami młodzieży szkolnej — 
stwierdza, że nauka religji katolickiej zajmuje 
urzędowo w naszych szkoiach należne jej 
miejsca. Kiedy wobec antyreligijnej p ropagan­
dy wolnomyślicieli ks. profesor Szydelski, 
jako poseł Zjednoczenia chrześcijańsko-sno- 
łecznego wniósł in terpelację  w tej sprawie — 
minister W. R. i O. P. p. W acław Jędrzejewicz 
oświadczył, że: — „władze szkolne nie do­
puściły i nie będą  tolerowały naruszenia je­
dnej z naczelnych zasad wychowania, jaką  
jest poszanowanie uczuć religijnych m łodzie­
ży". Także w statucie nowego gimnazjum pań­
stwowego i szkoły powszechnej widać troskę
0 zapewnienie uczniom nietylko nauki, ale
1 Hnajwyźszego wychowania relig ijno-m oral­
n e g o ”. — Dzięki tej zasadzie nie wolnoby na 
innych godzinach podważać prawd, głoszonych 
na lekcjach religji. Wobec tak  przychylnego 
urzędowego stanowiska władz państw owych
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zdawaćby się mogło, że kwestja  religijnego 
w ychowania w szkołach publicznych jest roz­
wiązana całkowicie po myśli Kościoła ka to li­
ckiego; w większości też wypadków, gdzie 
kierownictwo szkoły spoczywa w ręku  ludzi 
głęboko katolickich, tak  bywa. Zdarzają się 
jednak  wypadki, k tóre  budzą zastrzeżenia 
w 3ercach i um ysłach rodziców, przyw iąza­
nych do Kościoła. Ograniczenie lekcji reli- 
gji do 2-cb godzin tygodniowo, oraz u trudnia­
nie księżom prefektom  otrzym ania etatu, czy 
choćby kon trak tu  u trudnia  bardzo nauczanie 
tego ważnego przedmiotu, k tó ry  najwięcej 
wyrabia umysł i wolę dziecka pod względem 
etycznym.

Jak  myśli i co czyta młodzież, można się 
dowiedzieć, przeglądając pismo młodzieży gi­
mnazjalnej p. t. „Kuźnia Młodych", częściowo 
przez młodzież redagowane. Młode autorki 
i autorzy drukują  w niem swoje spostrzeże­
nia i uwagi, k tóre  z jednej strony  są bardzo 
instruktyw ne dla katechetów  i wychowawców, 
dając poznać bez obsłonek  świat myśli m ło­
dzieży, jej ideologję i sposoby m yślenia i rea ­
gowania na zjawiska życia z drugiej jednak  
budzą silny niepokój swoją wolnomyślnością, 
niejednokrotnie  cynizmem. Każdy wiek ma 
swoje prawa, więc czy dobrze może być tej 
przedwcześnie dojrzałej młodzieży, dla której 
niema żadnych ograniczeń w doborze lektury, 
która łapie bez wyboru sensacyjną  lekturę 
w rodzaju „Grypy w Naprawie” Ja lu  Kurka, 
czy „Walki z miłością” Krzywickiej. Zapach 
nowości i skandalu  działa Da wrażliwe zmy­
sły i p rzytępia  ich delikatność. Truduo przy­
puścić, ażeby lektura, przedstawiająca w b ru ­
talny, a nieraz i fałszywy sposób współżycie 
ludzi, dopomogła młodemu pokoleniu do w y­
robienia prawdziwego światopoglądu.

Ujemnemi objawami w nowoczesnem w y­
chowaniu, na k tóre zwróciła uwagę konfe­
rencja Księży Biskupów, opierając się na 
wskazaniach encykliki Ojca Św. Piusa XI są 
także: „koedukacja, kształcenie i wychow ywa­
nie młodzieży katolickiej przez nie-katolików, 
nadużywanie wychowania fizycznego ze szko­
dą dla zdrowia fizycznego i m oralnego m ło­
dzieży, popieranie organizacyj, ran iących  d u ­
cha młodzieży katolickiej". Są to sygnały, że 
nie wszystko w naszem szkolnictwie jes t  na  
tak  dobrej drodze, ażeby można drzemać spo­
kojnie w błogiem zadowoleniu. Jeżeli dziś 
w szkołach publicznych, będących pod opieką 
Państw a, zdarzają się wypadki p ropagandy 
antyreligijnej, tak, że Rząd musi wydąwać 
specjalne uchwały, przypominające, że „winna 
być bezwzględnie stosowana zasada religij­
nego wychowania młodzieży, k tó ra  przez w ła ­
dze szkolne niezawsze była  przestrzegana, 
a wszelka akcja antireligijna na teren ie  szkol­
nym w sposób jak  najbardziej energiczny

ukrócona" — to znaczy, że nie wszystkie 
szkoły przestrzegały  w arunków  K onkordatu  
i ustaw  Konstytucji. W ypływ a z tego ostrze­
żenie na przyszłość, iż w szkole międzywy­
znaniowej, narodowościowo mieszanej i będą­
cej pod wpływem nauczycieli niekatolików, 
trudno będzie zapewnić młodemu pokoleniu 
należyte wychowanie moralne. Należy dążyć 
do stw orzenia  szko ły  w yznaniow ej, k tó raby  
umożliwiła dzieciom katolickim  przebywać 
tak  w śród rówieśników jak i nauczycieli tego 
samego wyznania. „Hannibal ante portas" — 
„Cave“. Niech nas nie usypia  obecny zada- 
walniający stan rzeczy, że nauka religji jest 
w ykładana w szkole; duchem religijnym, musi 
być przepojony cały system  nauczania, jeśli 
dziecko ma wynieść ze szkoły silne podstawy 
etyczne. Każda praca z Bogiem musi być roz­
poczęta, ażeby uczeń zrozumiał, że Bóg jest 
Najwyższem Dobrem, a religja fundamentem, 
na którym  opiera się całe życie społeczne. 
Tymczasem teraz niejednokrotnie „Religja jest 
tylko to lerow ana przez Państw o dzięki d łu­
gotrwałej tradycji, z k tó rą  nie można nagle 
zrywać, gdyż zbyt silnie nasiąkło  nią życie 
europejskie" (Ks. Sciesiński). Dziś w Rosji 
Sowieckiej, w M eksyku czy we Francji — ju ­
tro  może być u nas.

W polskiem soołeczeństwie wyczuwa się je ­
szcze dużo obojętności dla zagadnień religijnych; 
nie jest tc  wrogość, jaka cechowała walki r e ­
ligijne w okresie reformacji, czy w czasie 
powstawania materjalistycznych teorji Darwi­
na w 19-tym wieku, ale indyferentyzm  reli­
gijny, cechujący wiek XX. Zobojętnienie spo­
łeczeństwa dla spraw religijnych jest już 
p ierwszem  zwycięstwem wrogów Kościoła; 
łatwiej przecież jes t  zniszczyć coś obojętnego 
naszemu sercu, coś co odgrywa drugorzędną 
rolę w życiu, aniżeli silny kult  dla tradycji 
religijnej, g łęboko zakorzenionej w duszy. Na­
uczyć ignorować, lekceważyć jako wartości 
drugorzędne, a potem usunąć zupełnie.

W w ieku wielkiego postępu nauki, w ok re ­
sie zbrojeń komunizmu, organizującego wszel­
kie dziedziny życia gospodarczego na usługi 
bolszewizmu, nie może zasnąć życie duchowe 
naszej młodzieży; b rak  uświadomienia religij­
nego byłby karygodnym . Na straży tego ży­
cia duchownego stoją Sodalicje marjańskie, 
w k tó rych  członkowie pracują  nad w yrob ie­
niem silnej woli, starając się przestrzegać  
prawdomówności, zwalczają w sobie popędy 
gniewu i zmysłowości, dbają o popraw ny s to ­
sunek do rodziców, przełożonych i kolegów. 
Zadaniem Sodalicji je s t :  — wyrobić światłych 
obywateli dla kraju  i czynnych członków Ko­
ścioła katolickiego przez uświadomienie ich 
o obowiązkach obywatelskich, przez Dobudze- 
nie do czynnej miłości bliźniego, także przez 
pogłębienie wiadomości za pomocą doborowej
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lektury  i dyskusji „nad stosowaniem odwie­
cznych prawd wiary, do zagadnień życia współ­
czesnego”. Dlatego zadanie tych Sodalicyj jest 
tak  ważne i odpowiedzialne. Sodalisi, spełn ia­
jący gorliwie swoje obowiązki, będą  nieoce­

nionymi pomocnikami Ks. Ks. Prefektów, s tw a­
rzając żywy przykład wartości wychowania 
katolickiego.

Zofja Skow rońska  
z S o d a lic ji w  B rzózie .

PRAC A NAD K O B IETĄ  W PARAFJI.
Praca nad kobietą jest mojem zdaniem 

najłatwiejsza a to dlatego, że kobieta będąc 
żoną, m atką dzieci i gospodynią domu ma cały 
szereg zainteresowań, którego nie posiadają 
ani dzieci, ani młodzież — ma skrystalizowane 
niejako uczucie i obowiązki, ma wytknięty  cel 
pracy — chodzi więc o to, aby jej pomóc. 
Pomóc w pracy jest łatwo, gdy raz weszło się 
w nią i pozyskało zaufanie kobiet a wejść 
i pozyskać zaufanie nie jest trudno, trzeba 
tylko dobrej woli i dużo pobłażliwej cierpli­
wości. Niezawodnym środkiem  do tego jest 
pójście do chorego i chorej wysłuchanie przy- 
tem godzinnej opowieści ale wysłuchanie 
z zajęciem i postawieniem pytań, żeby ta 
chora  odczuła czy też jej bliscy, że życie jej 
nas zainteresowało; wtedy zadzierżgnie się 
jakiś nieuchwytny węzeł zaufania, k tóry  sp ra ­
wi, że kiedyś w kłopotach na tu ry  moralnej, 
dotyczących czy to męża czy dzieci, przyjdzie 
sama i znowu trzeba wysłuchać — poradzić. 
Niezawodnym też środkiem będzie idąc na 
spacer zagadać do niejednej: a jak  tam dzieci, 
a urodzaj w polu, z czego rozwinie się dalsza, 
głębsza rozmowa. I w ten sposób kobiety się 
ośmielą, zobaczą, że jeden i ten sam cel p rzy­
świeca każdej z nas, że nam dał Bóg możność 
wykształcenia siebie i dzieci, że uważamy to 
za łaskę, że nie chcemy tego światła chować 
ale z miłością bliźniego idziemy się dzielić 
z niemi a więc opowiadamy im o tem czego 
nas uczono.

Gdy w ten sposób pozyskam y kilka, dwie- 
trzy kobiety  wpływowe we wsi, a choćby mało 
wpływowe ale wybitniejsze pod względem 
moralnym i religijnym, możemy być pewne, 
że cała wieś jedna po drugiej zwróci się ku 
nam z całą dobrą wolą. I wtedy zakładamy 
kółka  różańcowe na podłożu religijnem tak  
bardzo przemawiającem do każdego kobiecego 
serca. Różaniec przemawia do kobiet, więc p rzy­
chodzą chętnie, a jak raz przyszły, prowadzi­
my zebranie jak  chcemy, b więc najpierw śpiew, 
potem modlitwa, następnie  pogadanka lub 
czytanka religijna, kilka młodszych deklamuje, 
wiersze religijne, k tóre zadajemy im do nauki 
i robimy parę  prób, aby deklamacja wypadła 
możliwie jaknajlepiej. Kobiety bardzo to lubią.

Wspólną spow iedź  mają co kwartał, należy 
bardzo przestrzegać tej raz zapadłej uchwały, 
przypominać, zachęcać, co raz zostało pos ta ­

nowione mimo trudności musi być p rzeprow a­
dzone w danym wypadku trudności niema 
(przychodzi kobiet 85, 111, 125). Dowodem 
solidarności jest  fakt, że z dworskich kół idą 
do spowiedzi w niedzielę, bo w tygodniu nie 
mogą

Nadzwyczajnie ważnym czynnikiem w po­
dejściu do kobiety będzie p rzyk ład , jeżeli one 
widzą nas przystępujące do Sakr. św., byw a­
jące w kościele nietylko w święta i rekolekcje 
ale i w pierwsze piątki i w dnie zwykłe, wi­
dzą, że bierzem y żywy udział w życiu Kościoła 
nabierają  przekonania, że to, co mówimy, 
odczuwamy same, że dla nas też Kościół jest 
tem źródłem żywej wody. Nie można im w pro­
wadzać nowych p rak tyk  religijnych, nowych 
modlitw; b. ważną też jest  harm onja stosunku 
parafjan do Proboszcza. Choćby Proboszcz 
był zupełnie aspołeczny, czy z nieumiejętności 
czy z b raku  czasu, nie można pracować bez jego 
wiedzy i zezwolenia. Proboszcz jest  p rzedsta ­
wicielem Kościoła, wysłannikiem biskupa, my 
znów działamy jako pomocnice jego; musi 
więc być solidarność i zgodność w pracy
0 utrzymanie au to ry te tu  jego władzy, by jej 
nie naruszyć. Napewno każdy z chęcią zgodzi 
się na naszą pomoc, ale trzeba z nim omówić 
program  pracy i wykonanie, zdawać sprawę
1 to nietylko tak  w potocznej rozmowie, ale 
od czasu do czasu zapraszać go na zebranie, 
w czasie k tórego jedna z kobiet zdaje sp ra ­
wozdanie działalności danych kółek. Akcja 
Katolicka to pomoc świeckich w pracy  apo­
stolskiej. Skoro kobiety  wyczują, że pracujem y 
na własną rękę, choćby w duchu napraw dę 
katolickim a pomijamy czy nie uznajemy 
władzy przedstawicieli Kościoła, wytworzy się 
ferm ent, który zniweczy całą naszą owocną 
nawet pracę.

Tak samo jeśli kobiety zauważą, że je s te ś ­
m y  z n iem i inne na zebraniu, w czasie poga­
danki czy na modlitwie a zupełnie inne w pry- 
watnem życiu t. zn. inaczej je traktujem y, 
gdy przyjdą po radę, po lekarstwo, po kuDno 
kapusty , s tracą do nas zaufanie i zupełnie 
słusznie, bo pracując z niemi, musimy irr 
nieść oświatę i miłość bliźniego każdej chwili 
gdy mamy sposobność, a nie tylko raz na 
miesiąc.

Gdy na zebraniu w części religijnej prze 
chodzimy do spraw ogólnych, poruszam y spra
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wę dzieci w ochronce czy  m łodzieży , kobiety 
z początku powoli i n iechętnie jakby z pewną 
obawą narażenia  się na śmiech, a stopniowo 
coraz śmielej jedna przez drugą zaczynają 
mówić; wtedy wychodzą ich bolączki, ich sp ra ­
wy. W ysłuchawszy tego wszystkiego, zabieramy 
głos, mówdmy jasno, prosto, wesoło, że to nic 
nowego, wiemy o tem, że dzieci małe zasypują 
gliną, że matka karm i dziecko prawie całą 
noc, że jest to bardzo szkodliwe i dla dziecka 
i dla matki i t.d. i t.d. Powoli tłumaczymy, 
a w rezultacie kobiety przychodzą w tygo­
dniu z zapytaniem z prośbą jeszcze o w y ­
jaśnienie, oczywiście każda z osobna i w se ­
krecie, czasem wyjątkowo, ze dwie razem. 
Na innem zebraniu w spraw ach ogólnych 
mówimy o zastraszającym wzroście gruźlicy  
na wsi, tłumaczymy znaczenie higieny, mycia 
łyżek, jedzenia nie z jednego talerza; rezu l­
tatem  takich pogadanek jest samorzutna p roś­
ba kobiet o kiika wykładów podstawowej h i­
gieny; o ile tylko możemy, dajemy im le k a r ­
stwa, po jakimś czasie zrozumieją znaczenie 
doraźnej pomocy i zapragną mieć apteczkę, 
jak  również nauczyć się, co i w jakim w y­
padku stosować.

Kiedy indziej znów mówimy o odżywianiu, 
o gotowaniu, przedstawiamy im, ile przy do­
brej woli i pracy można zrobić potraw  z tego 
kartofla , żeby domownikom odmienić trochę, 
urozmaicić jedzenie; rezultatem  tego będzie 
ku rs  gotowania. I tak  powoli, powoli, a w ła ­
ściwie umieszczamy w zebraniu różańcowem 
cały dzień ich życia, zaczynając od rana  za ­
chęcam y do wspólnego pacierza  z dziećmi, 
sk ierowania  myśli i woli, coby można dziś 
zrobić dla swojej duszy, w czem się przezwy­
ciężyć, z k tórą  sąsiadką się nie kłócić, nie 
wyzywać, komu przyjść z pomocą na wsi it.d. 
Zachęcamy, by wieczór również pacierz był 
wspólny z cichym rach. sumienia, nie wtedy 
mówiony gdy ojciec chrapie pod kominem, 
syn rozwalił się na ławie, a dzieci płaczą 
przed snem, ale zaraz wtedy gdy wszyscy 
skończyli wieczerzę.

Mówimy też na zebraniach o pracy kobiet 
wspólnej, zbiorowej dla parafji o jakimś czy­
nie; kobiety płacą po 10 gr. miesięcznie; gdy 
uregulują swoje różańcowe wydatki, zostaje 
zawsze pew na większa suma, za k tó rą  mo­
żna już coś kupić dla kościoła, (n.p. 4 moje 
koła  z tych 10 gr. zakupiły za 45 zł. la ta r ­
nię dla chorych). A co to była  za radość! 
Widzą, że nie odczuły b raku  tych 10 gr. 
a za to one, one kupiły, cieszą się jak dzieci 
z zabawki.

To byłby ogólny szkic pracy nad kobietą. 
Mam wrażenie, że wtedy nam praca  dobrze 
pójdzie, gdy zdobędziemy się nie na jednora­
zowy wysiłek  ale na stałą, konsekw entną  
pracę we wszystkich dziedzinach życia doty­

czących kobiety. Trzeba jeszcze pamiętać o je- 
dnem; kobiety na wsi mieszkają tak blisko 
siebie, mają tyle zawiści, zazdrości, tak  są 
podejrzliwe, nieufne same do siebie bez naj­
mniejszego powodu, poprostu  o gęś, co przeszła 
za blisko, gotowa być cała historja  i to jaka! 
Więc nie dopuszczać i nie w ysłuchiw ać żadnych  
plo tek  jednej na  drugą. Gdy przyjdzie jedna 
odesłać rzecz do zelatorki, niech zoada i niech 
razem przyjdą. Najczęściej nie przychodzi żad­
na i zgoda. Pozytywną taką  robotą będzie 
nie tylko nie dopuszczać do bajek i wpływać 
na zgodę, ale wykazywać dobre strony tej 
kobiety, na k tórą  skarżą; to wpływa ogromnie 
dodatnio, bo przecież każdy ma te czy inne 
zalety i dobre strony charakteru.

Czasem są spraw y poważne, a w tedy trze­
ba dobrze rzecz zbadać od kilku kobiet i ową 
winowajczynię zawezwać, porozmawiać raz 
i drugi, nieraz wypadnie dla przykładu w y­
kluczyć, ale robić to nie z radością, tylko ze 
smutkiem, łagodząc jej przewinienia, s ta ra ­
jąc się wejść w położenie, tłómacząc kobie­
tom: „kto jest bez winy niech pierwszy rzuci 
kam ień“. W ten sposób nauczymy icli m i­
łości bliźniego  a często się okazuje, że winy 
niema, może jakiś pozór, k tóry  złośliwe czy 
zazdrosne jednostki wzięły za s traszne p rze­
winienie. Nie rządzić się nigdy wolą jed ­
nostek  ale wolą ogółu; wtedy bęuzie praca 
szła dobrze. Niestety i zelatorki nieraz chcą 
narzucić swoją wolę, swoje sympatje i an- 
typatje ; wystrzegać się tego bardzo, tak  sa ­
mo nie można kobietom wytykać program u 
pracy odrazu we wszystkich dziedzinach życia, 
tem się je zniechęci, przerażą się, zabije się 
ich dobrą wolę, ale pom alutku , krok za kro­
kiem , jak zawsze z rozwojem życia w ew nę­
trznego przyjdzie i ofiarność dla innych. Mam 
w M. takie  kółko, w którem  kobiety same pro­
siły mnie o zwolnienie ze sk ładek  dwie sio­
stry  różańcowe, bo są biedne; trzeba nieraz 
pomóc; a przecież u nich ciężko wzbudzić du­
cha społecznej ofiarności. Z rozwojem życia 
wrnet przyjdzie i miłość bliźniego i ciche pod­
danie się woli Bożej; nieraz ciężkie są sprawy 
i zawikłania a jednak i wśród nich trafiają  
się kobiety, przed któreini trzeba  być i ze 
czcią i z podziwem, których  zdanie jest r o ­
zumne, logiczne, pełne miłości, podyktowane 
światłem z góry. Doprawdy praca  wśród ko ­
biet nie jes t  trudna, ich życie domowe zbli­
żone do naszego i one mają podobne kłopoty 
i trudności, z któremi bez pomocy i uświado­
mienia walczyć ciężko. A przecież kobieta to 
strażniczka ogniska rodzinnego. Kobieta m at­
ka — ze zdaniem jej we wsi więcej się liczą 
dzieci niż z ojcem, kobieta  matka, od niej 
zależy czy pozwoli, czy nie, należeć do k ru ­
cja ty  czy do P. S. M. Kobieta to matka, ona 
kształtu je  duszę dzieci i my tej kobiecie sno-
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łecznie niżej stojącej pomóc musimy, by ze 
swych wielkich zadań um iała się wywiązać 
ku  m oralnemu odrodzeniu Ojczyzny, ku chwale

Bożej, a za pośrednictw em  Marji Matki, Marji 
Królowej Różańca św. Helena B ielińska

z  S od . Sand o m iersk ie j.

Z  TE C Z K I KO RESPO ND ENCYJNEJ.
1. Praca w Sekcji Eucharystycznej.

Przy zaw iązaniu  się sekcji E uch ary s tyczn e j  w So" 
dalicji K u jaw sk ie j  (W łocławek) w yg łos i ła  o rg an iza to rk a  
te j sekcji,  p. Jadw ig a  Nałęcz, n a s tę p u ją c e  p rzem ów ienie :

Pow ierzyłyśc ie  mi, Szanow ne Panie ,  zajęcie się 
zorgan izow aniem  sekcji E u ch arys tyczn e j  przy  naszej 
Sodalicji  M arjańsk ie j .  Pod ję łam  się tego, bo szerzenie 
czci Jezu sa  w N. S ak ram en c ie  w ydało  mi się zadaniem  
n ad  w yraz wdzięcznem i to ta k  wdzięcznem, że sądzę, 
iż n iem a duszy, k tó re jb y  ono n ie  pociągnęło, nie p o r ­
wało i n ie  zapal iło  p ra g n ie n iem  ofiarnego czynu k a ­
tolickiego: odno w ien ia  siebie i w szystk iego  w C h ry ­
s tus ie  p rzez łask i ,  p ły n ąc e  z rzeczyw is te j obecności 
P a n a  w śród  nas.

S pe łn ia jąc  ob ie tn icę  sw ą m iłośc iw ą: „Nie zostawię 
w as s ie ro tam i”, p ozos ta ł  nasz  Boski Mistrz u ta jon y  
w  najg łębszej i n iepo ję te j  ta jem nicy  Miłości. Mijają
la ta  i wieki, pokolen ia  u k ład a ją  się do snu  a Jezus 
e u chary s ty czny  p rom ien iu je  i czuw a ta jem niczo  nad  
św ia tem  w p u s tk a c h  naszych  kościołów, w opuszczeniu  
i zapom nien iu  od dusz, dla  k tó rych  pozosta ł  aż do
skończen ia  czasów w ta b e rn a k u la c h  naszych  ołtarzy . 
Moc Jego  Miłości w oła  nas.. . Czy Go słyszymy ? Czem 
jej od p o w iad am y ?  W szak  ta  cicha, b ie lu tk a  H ostja
w  złociste j m ons tranc j i  jes t  „Drogą, P ra w d ą  i Żywo­
te m ”. Chce n am  być „D rogą-’, byśmy wśród rozs ta jnych  
śc ieżek  życia nie błądziły. Chce n am  być „Żyw otem ” — 
„Chlebem żyw ym ”, u trzy m u jący m  siły  życia duchow e­
go n ie ty lko  jedne  3tki, ale i całego św ia ta .  J e s t  wszyst- 
k iem , bo je s t  Miłością p rzedz iw ną  i n ieskończoną .  
C zeka ty lko , byśm y zako ła ta ły  i przybiegły p rzy tk nąć  
u s ta  do tego Źródła  żywej W ody łask i,  a uko im y  p r a ­
gn ien ia  duszy naszej.  Czeka, by p rzy g a rn ąć  s t rud zo ­
nych  wędrowców i u leczyć ich ra n y  w bojach  życio­
w ych  krw aw iące .  Za ty le  ła s k  czem Mu o dp łac im y?

Zawiązując w te j  chwili pod szczególną op ieką
M atk i  Boskiej Bolesnej sekc ję  czci Najśw. S ak ram e n tu ,  
muBimy się zastanowić, co będzie naszym  o b o w ią z k ie m ^

Pragn ien ie  Jezusow e, w yrażone do św. Marji M ał­
gorzaty  A lacoąue, s ta n ie  się od tąd  naszym  obowiązkiem, 
p rag n ien ie  Serca Jezusowego, byśm y Mu w ynagradzały , 
p rzed ew szys tk iem  miłością, nasam p rzód  za swoje n ie ­
w iernośc i a po tem  i za bliźnich, za naszych  b lisk ich  
i za w szys tk ich  g rzeszn ików  bez w y ją tku .  O fiarną  go r­
l iwością  naszych  serc m am y n ap ra w iać  w szystk ie  św ię­
to k rad z tw a  i złości, jak ie  sp o ty k a ją  Boskie Serce Jezu ­
sowe w Przen. S akram encie .

Ś rodkam i zaś do tego będą  n a m :
1. Gorliwe i częBte s łuchan ie  Mszy św. n ie ty lk o  

w niedzielę  i św ię ta ,  ale i w dn ie  pow szednie ,  o ile 
obow iązki s t a n u  pozwolą.

2. UDikanie grzechu śm ierte lnego , w zbudzanie  co- 
dzien sk ru ch y  d oskona łe j  p rzy  codziennym ra c h u n k u  
sum ienia .

3. Częste i gorliwe p rz y s tępo w an ie  do K om unji 
św. (zwłaszcza w pie rw sze  p ią tk i  m iesiąca) w y n a g ra ­
dzającej za zniewagi, ja k ich  Boskie  Serce doznaje  od 
grzeszników.

4. K om unja  św. duchow na, tj. gorące p rag n ien ie  
K om unji  sa k ra m e n ta ln e j  w razie n iem ożnośc i p rzyjęcia  
jej rzeczywiście.

5. In tron izacja ,  tj. pośw ięcen ie  domów  i rodzin  N. 
Sercu  Jezusow em u.

6. Z ap isyw an ie  się do Godziny św ię te j  i do G odzi­
ny  nocne j adoracji w rodzinie  ( jako zadośćuczynienie  
za grzechy  w rodzinach  popełn iane).

7. Z ap isyw an ie  się do stowarzyszeń , pośw ięconych  
szczególnej czci Boskiego Serca, ja k  A posto ls tw o Mo­
dli tw y i S traż Honorowa.

8. P re n u m ero w an ie  „Posłańca  Serca J . ” jako  o rga ­
nu  A posto ls tw a  Modlitwy (W ydawn. XX. Jezu itów , 
K raków, K o p e rn ik a  26. C ena: 180  zł. rocznie) i „W ia­
domości SU aży H onorow ej” (SS. Wizytki, K raków , ul. 
K row oderska ,  w tej sam ej cenie).

9. Zapisyw anie  się do Akcji ka to lickiej.
10. Dobry przyk ład  życia.
R easum ując  w szystko , zaznaczam , że ideą k ierow ­

niczą sekcji jes t  ja k  najczęstsze  s taw ian ie  się duszy 
w obecności eucharys tycznego  P a n a  Jezusa ,  n a jg łęb ­
sze przejęcie  się n ią  w ciągu dn ia  (niewidoczne je d n ak  
dla innych) w śród zajęć i obowiązków. P rzy tem  odda­
w an ie  się duszy op iece  Boskiego Serca, pow ierzan ie  
Mu swych trosk ,  zm nrtw ień  i n iepoko jów  każdej chw i­
li. Słowem życie w iarą  i miłością  w z jednoczeniu  z e- 
u cha ry s tyczn em  Sercem Jezu sa ,  k tó re  n iech  się zmiłuje 
n ad  n a m i !

2. Modlitwa w pieśni.
P o d s taw ą  naszego życia duchow nego  je s t  modlitwa. 

W niej dusza s ta je  w obecności Bożej i czerpie  Boki 
odżywcze dla swego ud oskonalen ia .  Modlitwa jes t  ak tem  
miłości, k tó ra  m a  się przez n ią  potęgow ać, je s t  zbliże­
n iem  do Stwórcy, a p ow in na  być o ddan iem  Mu czci 
i chw ały  przedew szystk iem . Modlitwa b łag a ln a  jes t  nie 
ty lko  dozwolona i użyteczną, ale zachęcał do niej sam 
Zbawiciel, gdy mówił, że o co pros ić  w imię Jego  b ę ­
dziemy, o trzym am y, ale jes t  mniej d o sk o na łą  od p ie r ­
wszej,  czyli pochw alnej .

Wyższym stopn iem  jes t  m odlitw a m yślna ,  zw ana 
rozm yślaniem .

Nie pow in ny śm y  je d n a k  zapom inać , że jesi jeszcze 
jedna  form a modlitwy, k tó r a  w życiu kośc ie lnem  m 
niepoś ledn ie  znaczenie  t. j. m odlitw a  śpiew ana. Bez­
wiednie  odczuwa ją  lud nasz, w ars tw y  wyższe bagate  
lizują, a je d n ak  są  pieśni,  o t a k  p ięk n y ch  myślach, że 
w a r to  rozważać je, p rzy łączając  się do śpiew ających . 
Gdy głosy ludzkie ,  z lewając się w  pieśni, u de rza ją  o s t ro ­
py  kościo ła ,  to  po tęga  m odlitwy echem  odbija się w n ie ­
biosach. Nigdy może n ie  czuliśmy t a k  p ięk n a  naszych , 
Suplikaeyj,  j a k  w czasie wojny, p rzechodząc  te  w szy s t­
kie klęski, o k tó ry ch  odw rócenie  w n ich  błagam y. Dziś 
jeszcze w  obawie pow tórzen ia  nieszczęść, p rze jm ują  nas 
one do głębi. Czyż nie  je s t  p ię k n ą  ta  Kolęda i każde 
w  niej f I o w o : „Bóg się rodzi, moc truch le je  P an  n iebiosów  
obnażony: Ogień k rzepnie ,  b la sk  ciemnieje, Ma granice  
N ieskończony: W zgardzony o k ry ty  chw alą ,  Śm ierte lny  
Król nad  w iekam i, A Słowo Ciałem się s ta ło  I mieszkało  
między n a m i”: lub p ieśń  eucharys tyczna : „Jezusa  u k r y ­
tego nam  w S akram enc ie  czcić, W szys tko  oddać dla 
Niego Jego m iłośc ią  żyć: W ia rą  ukorzyć trzeb a  zmysły 
i rozum  swój. Bo tu  już n iem a  ch leba  To Bóg, to  Jezus  
m ó j”-

W prześlicznej książce  p. t. „P e łn ia  m odl itw y” O. 
J a c e k  W oronieck i poświęca też p a rę  słów modlitwie 
śp iew anej i mówi: „Ona też m a  być oddaniem  n a  s łuż­
bę Boga te j cudow nej w łasnośc i o rgan u  mowy, ja k ą  
jes t  śpiew, ale n a  to  m usi być czemś więcej niż pop i­
syw an iem  się, w okazyj n ab o ż eń s tw r ,  śpiewem św iec­
k im ”. Twierdzi, że p ie rw ia s te k  m uzyczny m usi być  ca ł­
kowicie  pod po rządk ow any  p ie rw ias tko w i m odlitw y i że 
n ie k tó re  choć a r tys tyczn ie  w span ia łe  dzieła muzyczne, 
ja k  S ta b a t  M ater  Rossiniego, m ające  mimo swej re l i­



Nr. 2 i  W  u : H At A B I  T Str. 27

gijnej treści,  cechy w yb itn ie  świeckie ,  w koście le  nie 
p ow inny  być to le row ane .  Śpiew koście lny  bowiem ma 
mieć w całej p e łn i  c h a ra k te r  modlitwy śp iew anej i p ie r ­
w ia s te k  m odlitwy m usi być n a  p ierw szem  miejscu, m u ­
zyczny n a  drugiem, a oba po dp orządkow ane  po trzebom  
służb*' B o ż e / .

Ż ebyśm y w tym  duchu  brać  mogły udzia ł  w modli­
tw ie  śp iew anej ,  musim y znać  pieśni.  Któż z nas  to  po ­
traf i?  Najczęściej um iem y z każdej pieśni ty lko  p ie r ­
wszą  zw rotkę , ta k  samo i lud nasz. Zdarza się p> k o ­
ściołach, czy w mieście, czy na  wsi, że c a łą  po tęgą  
głosów licznych zaczęta p ieśń  coraz bardzie j słabnie ,  
a w k o ń cu  ledwo parę  głosów ją  podtrzym uje. Zwróciło 
to  uw agę p ań  należących  do Sodalieyj w ie jsk ich  przy 
Saeró-Coeur we Lwowie i poleciły  jednej z n ich  ułożyć 
śpiew nik . Ojcowie Jezuici podjęli s :ę w ydaw nic tw a. 
W ybrano  p ie śn i  na jw ięcej używam,, żeby obniżyć koszta; 
jes t  ich  je d n a k  więcej, niż w jak im ko lw iek  d o tąd  t a ń ­
szym śp iew n ik u .  J e d e n  z proboszczów w ielkopolsk ich  
b y ł  zdania , że mogło być ich jeszcze mniej, a eenan iz -  
sza, że zaw iera  tak ie ,  k tórych  się p raw ie  n !gdy nie 
śp iewa. To je s t  t ru d n e m  do u rzeczyw is tn ien ia ,  gdyż 
być może w jednej dzielnicy Polski nie śp iew a się p ie ­
śni, k tó re  są kon ieczne  dla drugiej, a n ie  m ożna u k ła ­
dać śp iew n ika  dla każdej dzielnicy z osobna. Cena 80 
gr. za ks iążeczkę  o be jm ującą  157 s tronnic ,  nie wydaje 
mi się w ygórow aną. Byłoby w skazanem , żeby pan ie  
sodalisk i rozszerzały  w koło  siebie ducha modlitwy śp ie ­
w anej i poleca ły :  . ś p ie w n ik ,  czyli zbiór na jbardz ie j  uży­
w an ych  pieśni K ościelnych” do nab yc ia  w W ydaw nic­
tw ie  Księży Jezuitów , K rakó w , K o p ern ik a  1. 26.

A n n a  N iezab itow ska  
z Sodalicji przy  Sacre-Coeur we Lwowie.

3. Kilka uw ag o Stowarzyszeniach M łodzieży.
W r. 1927 p isa łam  dość obszernie  n a  ten  temat* 

P rzez tych osiem la t  dużo się zmieniło  w  s to su n k ach  
w iejsk ich . Nie m ożna j e i n e m  słow em  okreś lić  czy na 
lepsze , czy na  gorsze?! Młodzież jes t  bardziej rozw in ię ta  
umysłowo, na jgorszy  len iu ch  p rzep ych a  się z t rud em  
do lat 14 tu  przez trzy  oddziały szkoły  pow szechnej,  
bardzo wielu ma skończone porządn ie  cztery, a jak  u 
n a s  k ilko ro  dzieci zdolniejszych chodzi do siedmlo- 
oddziałówki do K. Ju ż  n iem a  trudnośc i  z sek re ta rzem  
czy se k re ta rk ą ,  k tórzy  p rzed  k i lk u  la ty  pocili s ię n ad  
każdym  pro tok ó łem , ła tw ie j  o re fe ra t  n ap is an y  przez 
kogoś z młodzieży, p rzeds taw ien ie  w yreżyseru ją  sobie

sami, a je d n a k  obserw ując  od r. 1926 stow arzyszen ie  
żeńsk ie  nie widzę głębszego zrozum ienia  idei s to w a ­
rzyszeń ka to l ick ich .  Je s t  k i lk a  dziewcząt p rze ję tych  
ty m  duchem  i rozum iejących, dlaczego są w s to w a­
rzyszeniu, re sz ta  należy  dla mody, dla  zabaw, bo taki 
zwyczaj; były  starsze  siostry , k tó re  już wyszły zamąż. 
Bi; i młodsze, ale jak b y  p rzy lep ione  do organizacji ,  bez 
żadnej myśli . Chłopcy są bardziej rozw ydrzeni niż  byli 
s ta rs i ,  ale oni m ają  więcej szczerości,  albo n ie  należą 
w cale  albo są więcej przejęci obow iązkam i stowarzyszeń. 
K o k ie to w an i  p izez  „Strzelca" u n a s  oparli  się mu 
w zeszłym ro k u  dzięki jednej z dziewcząt, daw nie j  
prezesce  s towarzyszenia ,  k tó ra  swoim dwom braciom  nie 
pozwoliła zapisać się do Strzelca, a że rodzina  zdolns 
i w pływ ow a, więc inn i poszli za nimi. — Poza S trze l­
cem u =ttała w a lka  z innem i organizacjam i, k tó re  przed 
k i lku  laty były bardzo Bilne, jak  „Wici", „Siew*. N a­
s tę p n ie  m am  w rażenie ,  że k ryzys z rów nał nieco o d ­
w ieczną przepaść  między w sią  a dworem, ciężka praeE 
i oszczędność pow szechne  dziś we dw orach  napewnc 
zmniejszyły  zazdrość i n ienaw iść , nie po dsycan ą  przez 
ag ita torów, k tórzy  przycichli,  bo ten  fach  już n ie  p o ­
płaca! Z drugiej s t ro n y  b rak  gotówki, oszczędności na 
nafcie, gazetach , a p rzedew szystk iem  n a  jedzeniu , u  
b iednie jszych n a w e t  na mydle!!! cofnęły  znów o k i lka  
la t  p os tęp  k u l tu ra ln y  wsi; k u rsy  go tow ania , t a k  rozpo­
w szechnione przed p a ru  laty, nie m ają  teraz  racji bytu, 
k iedy  n ie raz  s łon iny  do ziem niaków brakuje! Na s t ro ­
je ty lko  zawsze jak im ś cudem zna jdą  się pieniądze, 
enyba kosztem  żo łądków  i młodszego rodzeńbtwa. k tó ­
re n ieraz  nie ma ciepłego u b ra n ia  do szkoły, ale to 
idzie rodzinami i jak  obserw uję  zamożniejsze dziew ­
częta mniej się s tro ją  niż biedniejsze.

W każdym  razie  ta  „k ryzysow a” a tm osfe ra  wsi nie  
jes t  zdrowa i trzeba  nam  znów inaczej do tej roboty  
podchodzić. Zdaje mi się, że obecnie  na j ła tw ie j  ze s t ro ­
n y  p rak tycznej,  k tó ra b y  pom agała  do zwalczania  biedy. 
J a k  zawsze t a k  i te raz  dobry  przykład ,  życzliwość, 
i w zajem ne zaufan ie  są pod s taw ą  każdej społecznej 
ro bo ty ; ,  a w yrobienie  duchowe sodalisek  daje pod 
w zg.ędem  sposobów tej p racy  najrozm aitsze  pomysły. 
Je d n e j  re cep ty  dla w szystk ich  być nie może, zależy to 
od m iejscow ych  w a run kó w , zżycia się ze wsią, w re ­
szcie co k tó ra  z nas  może dać z siebie. W ym agan ia  
wsi są  większe, więc i p raca  trudnie jsze , ale od czego 
d ob ra  wola i idea  sodalieyjna szerzenia  k ró les tw a Bo­
żego na  ziemi. P an  Bóg dopomoże!

S oda liska  Sandom ierska ,

S P R A W O ZD A N IA  RO CZNE.
16. Sprawozdanie

Sodalicji Pań Ziemi Przemyskiej za r. 1 934 /5 .

Sodalieja nasza  przechodzi o s t ry  k ryzys , jak  w szyst­
ko  na  świeele w obecnych  czasach. J e s t  n a s  faktycznie  
ty lko  dziesięć, — dwie a sp i ra n tk i .  M oderatorem  jes t 
k s .  S tan is ław  W anat ,  k tó ry  m ając  zbyt wiele obowiąz­
ków, jako  k a te c h e ta  w p a ru  Bzkołaeh, i jak o  dy rek to r  
K ru c ja ty  E uchary s ty czne j ,  n iem a nigdy wolnej chwili 
do pośw ięcen ia  naszej Sodalicji. W obec tego zebrań  
w c iągu rok u  odbyło się ty lko  dwa i dwie Msze św. Nie 
zw oływ ałam  zebrań  bez ks. M oderatora ,  bo p an ie  sobie 
tego nie życzyły.

J e s n e m  jes t,  że w s k u te k  b r a k u  zeb rań  nie mogło 
być mowy o jak ie jś  w spólnej dz ia ła lności w obrębie  
Sodalicji . J e d n a k ż e  te  sam e pan ie ,  chociaż jednos tkow o, 
ale bardzo w y da tn ie  p racow ały  w in ny ch  organ izacjach , 
albo p op ro s tu  same. Mimo zn ikom ej liczby członkiń, 
p racy  dok on a ło  się nie mało, n a  te ren ie  p o w ia tu  prze­
myskiego i okolicznych. Cztery pan ie ,  n ie s te ty ,  są  chore

i p ra \  ie z dom u ruszyć  się nie  mogą. J e d n a  w yjecha ła  
poza obręb zasięgu naszej Sodalicji i ty lko  do niej r a -  
leży w sposób idealny. Ale my nie t rac im y  fantazji,  
choć nas  t a k  m a ła  g a r s tk a  zosta ła  !

W sp om nę  o różnych  poczynaniach ,  p rzeds ięw zię­
tych  przez nasze  pan ie .  Przed rokiem, gdy zaczęła się 
organizować w Przem yślu  A kcja  Katolicka, zam ianow ał 
J .  E. Ks. B iskup  B arda  jedn ą  z naszych  pań, P rezeską  
K. S. K. na  Diecezję p rzem yską .  Obecnie, po u s tą p ie ­
niu  pierwszej,  zam ianow ał drugą, rów nież  z naszej So­
dalicji. P row adzi ona  Oddział K. S. K. przy  k a ted ra ln e j  
pa-af ji  przem yskie j,  w  k tó ry m  to Oddziele zozganizc- 
w an o  zam k n ię te  r e k o l e k c j e  d l a  ł o b u z ó w  
i złodziejaszków u licznych w liczbie około  40-stu.

J e d n a  ł  pań, u rządziła  u s iebie  i f in ansow ała  zam ­
k n ię te  r e k o l e k c j e  d l a  36  k o b i e t  w ie jsk ich  
przy jezdnych  i k i lk u  m iejscowych. W rezu ltac ie  tych 
reko iekcy j zorgan izowała  w swojej W B i  Oddział K. S. K.

Inna,  u  siebie u rządziła  i s f inansow ała  zam knię te  
r e k o l e k c j e  d l a  6 0  d z i e w c z ą t  w iejskich. Z a ­
łożyła  i prowadzi u siebie n a  wsi K. S. K ,  K. S. M. Ż.,
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i K ruc ja tę  E u ch a ry s ty czn ą  dzieci. Miała też w zimie 
u siebie k u rs  gospodarczy dla dziewcząt. Obecnie jest 
p rzew odniczącą  puw iatow ego Oddziału Związku Kół 
Gospodyń W iejskich i na  tym te ren ie  rozwija gorliwie 
k a to l ic k ą  propagandę.

Jeszcze  in n a  przyczyniła  B i ę  w ydatn ie  i  ofiarnie  
do budow y kościo ła  i u fundow an ia  nowej parafji w sw o­
jej W B i .  Założyła  tam że K. S, K., k tó re  dobrze się ro z ­
wija, tak ,  że kob ie ty  sam e piszą i odczytu ją  re fe ra ty  
na  tem a ty  religijne.

We dw orach  naszych  odpraw iane  b yw a nab o żeń ­
stwo majowe, czerwcowe, i październikow e. J e d n a  z nas 
corocznie p rzygotowuje k ilkoro  młodzieży dorosłej do 
S a k ra m e n tu  b ierzm ow ania . Ubiegłej w iosny p rzygo to ­
w ała  dwie dziewczyny, k tó rym  a sys to w a ła  w czasie 
udzie lania  S ak ram en tu .

J e d n a  z pań prowadzi w swojej wsi Koło G ospo­
dyń. Urządziła w ub ieg łym  i bieżącym ro k u  półkolonje  
w ak acy jne  dla po lsk ich  dzieci.

P rócz tej, m am y jeszcze cztery p ó ł k o l o n j e  — 
razem  pięć O tej dziedzinie p racy  mówię corocznie, 
więc w szczegółach rozwodzić się n ie  będę. Powiem 
tylko, że po wylewach i n ieurodza jach  przeszłorocz- 
nych, nasze  w iosk i są ta k  w ygłodzone, ze musimy do­
żywiać dzieci gdyż dla n ich  k a w a łe k  chleba jes t  r z ad ­
k im  przysm akiem . Nie wiemy, czem pokry jem y ten  
w y d a tek  — ale Pan Bóg łaskaw  — więc dożywiamy 
tym czasem  na  kredyt.. .  co dalej? Nie wiemy.

In n a  znov u cz łonk ia i  nasza, zapros iła  n a  w akac je  
do siebie 10 najuboższych  dziewczynek z m ias ta .  
W czte rech  w siach zam ieszka łych  przez nasze  panie ,  
aą s ta łe  ochronki ,  trzy zakonne ,  jed n a  świecka. Dwie 
z nich «ą u trzy m yw ane  w yłącznie  przez dwory. Trzy 
z naszych  p a ń  op ieku ją  się K. S. M. Ż , daw ne  S. M.P. 
U rządzają  zloty i w ygłaszają  pogadanki.

U jednej i za jej s ta ran iem  odbył się k u r s  
s z c z o t k a r s t w a  dla ch ło p rk ó w . W yrobione szczotki 
rozkup iły  pan ie  między sobą. Wszelkie ta k ie  spraw y 
i poczynan ia  o m aw iane  i uchw alone  b yw ają  na  z e b ra ­
n iach  Koła Z iemianek, do k tó rego  Sodaliski należą.

Pod względem w yrobien ia  duchowego i życia E u ­
charys tycznego, to  pan ie  każdego miesiąca, każda 
w in n y m  dniu, p rzy s tęp u ją  do S to łu  Pańskiego, o fia­
rowują-. Komunję św. za n aw rócen ie  g rzeszników . Re- 
k o lekcy j  z am k n ię ty ch  nie możemy urządzać  dla sam ych 
siebie, bo nas  jes t  za mało, ale b ierzemy udział w in ­
nych, każda  gdzie jej na jw ygodniej ,  najczęściej w spó l­
n ie z p an iam i z Sodalicji m iejskiej w Przem yślu .

Do Rad G romadzkich na leż y  nas  trzy. J e d n a  p ia ­
s tu je  godność  O p iek un a  Społecznego w Bwojej g rom a­
dzie. Zasiadamy w Radach, radzimy, uchw alam y, i m a ­
my często głos decydujący  w wielu sprawach.

Najważniejszem zdarzeniem  w n aszem  życiu Die- 
cezjalnem był Dzień Katolicki, urządzony 17 i 18 czerw ­
ca b. r. w Przem yślu. Był to  Zjazd Zarządów  S tow a­
rzyszeń K atolickich  K obiet i Mężów. Młodzież m iała  
Zjazdy poprzednie j  niedzieli . Dla s ta rszych  by ł to  p ie rw ­
szy zjazd w diecezji, gdyż S tow arzyszen ia  po w sta ły  do­
p iero  w c iągu ubiegłej zimy. Na Komitecie, zeb ranym  
u Ks. B iskupa  Sufragana , obarczono mię m isją  u rządzenia  
ciepłej wieczerzy, a n a s tę p n ie  śn iadan ia  dla  około 
500 osób. Z a py ta łam  w tedy  n iedysk re tn ie ,  za jak ie  
fundusze  mam tyle  ludzi wyżywić? O dpowiedziano mi, 
że w praw dzie  jeszcze ani groBza na  to n iem a, ale p ie­
n iądze m u s z a  s i ę  z n a l e ś ć . . .  Ha — ? J a k  m uszą  
to  musząll! — Odpowiedziałam. — W yszłam  zak łop o ­
ta n a  i przerażona...  Gdzie znajdę te  fu n d u s z e ?  gdzie 
one właściwie m u s z ą  się znajdow ać? Ale tu, ja k  p ro ­
m ień s łońca , b ły sn ę ła  mi rryśl. A Z iem ianki?  One 
zawsze w ie rne  i pewne. Nigdy nie zawiodą! W róciwszy 
do domu, rozp isa łam  taki okó ln ik  do okolicznych dw o­
rów, w k tó ry m  zwróciłam się z p ro śb ą  o p o ra to w an ie  
m nie  czem k to  może — go tó w k ą  czy żywnością .  Czę- 
ściowu zmobilizowałam i p an ie  miejskie ,  i one, jak  
mrówki,  poczęły zbierać grosze.

Kilka dni czekałam  z bijącem sercem  co z tego 
bęuzie? ja k  to zrobić? Omówiłam w szystko  z moim k u ­
charzem  Ów, przyzw yczajony do różnych  fa n ta s ty c z ­
nych wyczynów swojej chlebodawczyni, nie  strac ił  ró w ­
nowagi duchowej. Zaczął badać w-szelkie możliwości. 
Okazało  się, że w Sokole, gdzie uczta  m iała  się odby­
wać, jes t  ty lko  m a lu te ń k a  k u c h e n k a  jak by  na dwie 
osoby. Postanow iliśm y tedy, piec i smażyć w domu, 
i przywieźć w szystko  gotowe. J e d n a  z zacnych sąs iadek  
obieca ła  p rzys łać sto go tow ych kotle tów . Schronisko  
sług obiecało dopomóc w p ieczen iu  mięsa. Przysłano  
mi duże cielę, dwa rogacze, sześć beczek piwa, i wiele 
innych  pom nie jszych ofiar w na tu rze ,  lub gotówce. 
C ukrow nia  p rz ew o rsk a  osłodziła  n a m  w szystką  herbatę .

W przeddzień tej wieczerzy oświadczono mi, że 
oczekuje nie 500 ale p rzeszło  800 osób! Kolana się po 
d em n ą  ugięły. To jedns.k s tanow i pew ną różn icę!  Ale 
mój V atei ma głowę nt. k a rk u .  Dokupił m ięsa i coś 
z niem zrobił.  Skończyło się na tern, że wszyscy o trzy­
mali o b u tą  w ieczerzę złożoną: z doprej porcji mięsa 
z jarzyną, szk lank i  piwa, szk lank i herba ty ,  i p a ru  
cias tek . P o k ra jany  chleb  leżał n a  s to łach .  N azajutrz  
wszyscy o trzym ali śn iadan ia  i... jeszcze zostało  trochę  
go tów ki na  dalszą p racę  k a to l icką .  Tylko mój szef za­
decydował: „Jeżeli ja  i pan i dziedziczka w ytrzym am y 
ten  Dzień Katolicki, to już będziemy długo żyli p o te m ” .

W spom inam  o ty m  Dniu K ato lick im  dlatego, żeby 
podkreś lić  o fiarność  i z rozum ienie  naszego z iem iaństw a. 
W ykaza ło  ono także  w ie lką  ofiarność przeszłego la ta ,  
gdy zaszła  po trzeba  sk ład an ia  ofiar na ra to w an ie  po- 
w-odzian w ojew ództw a krakow skiego: Z iem iaństwo zło­
żyło wiele zboża, nas ion  ogrodowych, go tów ki,  odzieży 
i bielizny. Same ob jecha łyśm y dwory, zbie ra jąc  ofiary 
i zobow iązania  na listy zbiórkowe. Wszyscy n am  d a ­
wali i to z ho jnością  będącą  w odw ro tny m  s to su n k u  
do w łasnych  możliwości, bo i u nas  były zalewy i w ie l­
ki n i e u n d s a j .  Szczegółów nie podaję  — zn a jdu ją  się 
one w sp raw o zdan iach  naszego Związku Ziemianek.

W spó łp raca  tych naszych  w szystkich  organizacyj 
tak  się zazębia, że n iepo d ob na  jej ka ta logow ać  w yłącz­
nie na  korzyść jednej z nich. P racu ją  tu  bowiem je ­
dnostk i ,  wchodząc tam  gdzie się w danej chwili n a j ­
więcej da zrobić dla Boga i Jego sp raw y  w Polsce.

W anda  z K o w ersk ich  D rużbacka  
p rezyden tka .

17. Sprawozdanie 
Sodalicji Pań Ziemi Radomskowskiej za rok 1 9 3 4 /3 5 .

W ro k u  sprawozdaw czym Sodalicja  nasza m iała  
4 zebrania ,  z czego jedno razem  z rekolekcjam i. Odbyły 
Bię one  w Chełmie u p. WielowieyBkiej przy udziale 14 
v a ń ;  n a u k  reko lekcy jnych  udzielał O. Wład. Lohn T. J. 
Sodalisek  jes t  16, w tern 2 przyję to  w ciągu ro k u ;  jed­
n a  w yszła  za mąż i opuśc i ła  Polskę, jedna  z sodalisek  
u m a r ła  we w rześniu  1934 r. K andyda tk i są dwie, z tych 
jedn a  p rzybyw a w czerwcu. Na miejsce p. Heleny P la ­
terowej,  k tó r a  opuści ła  nasze  s trony, w ybrano  s e k re ­
ta rk ę  p. Helenę S iem ieńską , a p, S tefanję  B iedrzycką 
sk a rb n iczką  n a  miejsce p. Heleny K ryńskie j.

P ięć p a ń  soda lisek  pom agało  w urządzan iu  reko- 
lekcyj zam knię tych  dla członków Akcji K atolickiej w p a ­
rafji Żytno, in n a  z p ań  zorganizowała  tak ie  reko lekcje  
u  siebie.

Kilka z pań  sodalisek  p racu je  w paraf ja lnej Akcji 
Katol. , 5 p a ń  prow adzi k ó łk a  różańcowe, jed n a  u rzą ­
dziła u  siebie reko lekc je  z am kn ię te  dla  Panów  ZiemiaD, 
przedszkole  dla dzieci służby na miesiące  le tn ie  oraz 
le tn isko  dla s ierocińca  z Częstochowy, k tó re  materjal- 
n ie  w spom agała .  J e d n a  z p ań  urządziła  reko lekc je  dla 
Błużby; w szystk ie  p an ie  na leżą  do Dzieła Rozkrzewienia  
W iary i p łacą  sk ładk i  n a  ręce  p. W ielowiejskiej przew. 
Sekcji misyjnej. Na jedn em  zebran iu  złożyły panie 
sk ładk ę  n a  cele Dzieła Św. P io tra  Apostoła.
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F re k w e n c ja  n a  zebran iach  w ynosi 10—14 pań.
W b raku  bibljoteki Bodalicyjnej p a n ie  wypożyczają  

sobie w zajemnie k s iążk i o treśc i  religijnej i ascetycznej.
W szystkie  p an ie  sodaliski w m iarę sil i możności 

b iorą  czynny udział w życiu swoich parafij .
Helena. S iem ień ska  

S ek re ta rk a .

18. Sprawozdanie
Sodalicji Pań Ziemi Sandomierskiej za rok 1 9 3 4 /3 5 .

Sodalicja n asza  rozpoczyna  w roku  bieżącym 10-ty 
ro k  is tn ien ia .  Członków liczy 45 i 2 a sp iran tk i .  Zebrań 
p len a rn y ch  odbyło się ty lko 2, poniew aż O. M odera­
to r  bsrdzo  zaję ty  w tym  roku, nie  mójU nas  częściej 
odwiedzać. Z ebrań  cząstkowych miałj śmy 5, z f r ek ­
w enc ją  75 proc., zeb rań  w ydzia łu  4, nabożeńs tw  wspól­
nych  7. Z ebran ia  w ypełniały  poza spraw am i bieżącemi, 
re fe ra ty  — (mniej liczne, jak w poprzednich  latach), 
wspólne czytanie  P rzew odn ika  Sodalicyjnego i dyskusje  
na d  nim.

Doroczne rekolekcje  odbyły  się w Czyżowie, 
w dn iach  14 — 17 m aja , pod przew odnic tw em  O. R ostw o­
rowskiego, przy współudziale  29 ciu par' S tosownie do 
zarządzenia  S ek re ta r ja tu  pow oła łyśm y do życia dwie 
sekc je :  a) miByjną, is tn ie ją cą  już daw nie j,  ale mało 
czynną  i b) eu ch arys ty czną  m a jącą  na  celu poza Ko- 
m un ją  sw. w ynagradzającą, p racę  dla kościołów k re s o ­
w ych oraz dla  ubogich parafij  naszej diecezji. Naogół 
t rudno  jes t  o rganizować u nas p racę  sekcyjną. Domy 
nasze są dość rozrzucone i ciężko pan iom  Bię zjeżdzać, 
na to m ias t  każda z pa ń  prowadzi p racę  indyw idua lną ,  
ja k ą  jej w aru nk i  nasuw ają .  I t a k :

1 Sodaliska  je s t  p rzew odniczącą  w dek ana lne j  A. K. 
(H. Bielińska), 1 Sodaliska jes t  p rzew odniczącą  w die 
cezjalnym  K. S. K. (J„ Łempicka),  1 Souąliska jes t  
p rzew odniczącą  w diecezja lnym  K. S. M. Ż. (M. Za­
rzycka) .  1 Sodaliska jes t  p rzew odniczącą  Pow. Koła 
G o b p . W iejsk ich  (Z. K onarska) ,  l  Bodaliska p racu je  
w zarządzie  tegoż ko ła  (O. Morawska!, 1 soda l iska  jes t  
p rzew odniczącą K ółka  Rolniczego (Z. Z ałęska;,  1 soda- 
l iska je s t  p rzew odniczącą  Kasy Stefczyka (Z Konar 
ska), 3 sodaliski p racu ją  w Mleczarniach Udziałowych, 
2 sodalisk i p racu ją  w Związku Ziem ian (M. Zarzycka, 
Z. Załęska),  11 Bodalisek p racu je  w  Stow. Zjedn. Zie­
mianek, 9 sodalisek  prowadzi K ółka Ziem ianek  W iej­
sk ich , 16 sodaliBek prowadzi oddziały K. S. M.Ż , 18 Bo­
dalisek  prow adzi Kota Różańcowe (72 kófka) ,  7 sodali- 
Bek prowadzi K rucja tę  E u charystyczną ,  7 soda lisek  p ro ­
wadzi Kółko Misyjne, 1 soda liska  u trzym uje  ochronę  
s ta łą  (J. Łempicka),  2 sodal iska  u trzym ują  ochronki le t­
nie (K. SwieżyńBka, H. Bielińska), t sodal iska  bierze 
dzieci z m ias ta  na  lato (J. Łem picka),  1 sodal iska  u rzą­
dza w S andom ierzu  pó łko lon je  dla b iednych  dzieci (W. 
Schinzlowa), p a rę  t łomaczy i p rzep isu je  dla ociem nia­
łych w L askach , p a rę  w sp om aga  Stow Pomocy Powoł. 
Kapł. — 3 są naczelniczkami, p a rę  prowadzi k a tec h iz a ­
cję i p rzygotowuje do 1-ej Komunji św., 1 prowadzi 
cht r  k ośc ie lny  — M. M oszyńska, 2 sodalisk i uczą robót 
dziewczęta w ie jsk ie  (M. MoszyńBKa i Kat. Załęska),  
w iększość  sodal isek  wypożycza książk i i abo nu je  p ism a 
dla WBi, szyje albo n a p ra w ia  bieliznę k ośc ie lną  Ogół 
s ta ra  Bię u trzym ać  dobre s to su n k i  z nauczycielu tw em, 
prowadzi in d yw id ua ln ą  akc ję  c h a ry ta ty w n ą  i szycie d 'a  
b iednych, uczenie, pomoc powodzianom. Zaprow adza 
u  siebie (n iek tó re  i n a  wsi) In tron izac ję  N. S. J., daje 
sk ła d k ę  na  Dom Rekol. w Częstochowie (za te n  ro k  o- 
desła liśm y 2 książeczk i cegie łek  za sum ę 42 z ł ).

Dnia 12. VI. 1935 odesłano  do B iałaczowa n a  ręce 
p. Elizy P la te ró w n y ;  1 kielich  z ło ty  z nak ryc iem  (dar 
pń . Bron. i Marji OrBetti), 2 nożyczki <’o k n o tów  (p. Zofji 
Pomorskiej), 1 su k ie n k ę  n a  Przen. S ak ram e n t ,  1 albę, 
1 komżę, 3 obrusy  i d ro bn ą  bieliznę kielichową. W ię k ­
szość bielizny i p a ram en tó w  jeszcze w robocie.

Dla pogłębienia  wiedzy religijnej sprowadziliśmy 
z Poznania  szereg dzieł z w yd aw n ic tw a  „Kultury Reli­
g i jne j”. Należymy do czytelni „ P o s tęp”. Mamy też zor­
gan izow aną  czytelnię dzieł religijnych. Wszystkie abo- 
nu jem y „Dwór M arji’ i p rzesyłam y od czasu oo czasu 

jd ak c j i  swoje re fe ra ty  — większość abonuje  „Sodalisa” 
i czyta  chę tn ie  jego d oskonałe  a r ty ku ły .

Nasz O. M oderator zachęca nas  do p ra iy  w K. S. K. 
N arazie  je s t  u nas  ta  p raca  dopiero w przygotowaniu , 
n a to m ias t  bardziej rozwija się w K. S. M. Dzięki ofiar­
ności jednej z sodalisek, (p. Marji Ośniałowskiej) , k tó ra  
p rzeznaczyła  na  ten  cel w iększą  sumę, mogłyśmy zapro ­
jek tow ać  szereg rekolekeyj zam k n ię ty ch  dla dziewcząt 
Pierwsza p róba w ypad ła  dobrze. D ruhny  w liczbie 29-iu, 
z 9-iu oddziałów K. S. M. pow ia tu  sandom iersk iego , od­
p raw iły  z budu jącem  skup ien iem  i z w ielk im  pożytkiem  
te dla nich zupe łn ie  jeszcze now e ćwiczenia ducnowne.

Mamy nadzieję, że p rzyk ładem  ich inne  dziewczynki się 
zachęcą  i że „odnawiając się w C h ry s tu s ie” zaczną być 
m a te r ja łem  p o d a tn ym  dla Akcji Katolickiej . N astępne  
reko lek c je  dla d ru hen  p ow ia tu  opatow skiego odbędą  Bię 
z p oczą tk iem  lis to i  uda w W yszm ontow ie Związek Die­
cezjalny K. S. M. Ź. życzliwie się do naszych p ro jek tów  
odnosi i obiecuje im poparcie.

Na uczczenie 350-tnej rocznicy za łożen ia  „Primae 
P n m a r ia e “ urządz iłyśm y w ok taw ę N iepokalanego  P o ­
częcia współ ae zebran ie  Sodalicyj naszych, m ęskie j 
i żeńskie j w Gierczycach. Byli obecni obaj moderatoro- 
wie O. R ostw orow ski i ks. dr. Krawczyk. Po p rzeczy­
tan iu  spi awozdań z działalności dotyczącej obu Bodall- 
cj>, O. R ostw orow ski wygłosił  w yczerpujący le f e ra t
0 po czą tka ch  i rozwoju pracy Bodalicyjnej, oraz daw ał  
w s k a z ó w k i ,  jak pracę tę  u  naB prowadzić,  aby jej za­
p e w n ić  należy ty  rozwój. Obie sodalicje w y s ła ły  do Rzy­
m u d epesze  gratulacyjne

Z okazji r o k u  jubileuszowego B o d a l i s k i  nasze w yg ło ­
siły 4 re fe ra ty  o Tajem nicy  odkup ien ia ,  oraz p o s ta n o ­
wiły dla miłości Ukrzyżowanego Zbawiciela wyzbyć s i ę  
t a k  pow szechnej,  a t ru dn e j  do w ykorzen ien ia  wady 
obm aw iania  drugich.

Tyle powiedzieć możemy o naszej Sodalicji. Dążymy 
do tego usilnie, aby nie było w niej m ar tw y ch  cz łon­
ków  — bo choć ka żd a  z pań  w pew nej mierze poczuw a 
się do pracy  społecznej w czasach ta k  gorących  dla 
Kościoła i dla k ra ju ,  nie w szystk ie  ją  jednakow o po jm u ­
ją. Są sodalisk i n ap ra w d ę  przeję te  duchem  aposto lsk im
1 pomimo w łasny ch  nieraz dość trud ny ch  obowiązków 
ca łkow ic ie  oddane  p racy  dla Boga i dla dobra drugich.

T rud ne  w a run k i  życia i znaczne sk rępow an ie  f i ­
nansow e wielu z n a s  sprawiają ,  że n azew n ą trz  n ie  m a­
my się czem pochwalić . Wiemy jed nak ,  że zew nętrzne  
powodzenie i rozgłos nie są  naszym  celem. Chodzi nam 
raczej o to, co zaleca a u to r  dzieła: L’Ame de to u t  
aposto la t :  o prawdziwe w yrobienie  w ew n ę trzne  i o w y ­
tw orzen ie  w Sodalicji tej e lity , k tó rab y  się s ta ła  k w a ­
sem ewangelicznym, zdolnym do przerob ien ia  innych 
dUBZ.

R óża Z a łęska  
p re z y d e n tk a .

19. Sprawozdanie
Sodalicli Pan Ziemi Sanockiej za rok 1 9 3 4 /3 5 .

Od jes ien i 1934 r. M odera torem  n a B z y m  jes t  O. J ó ­
zef A ntoniew icz  T. J. Sodalisek  m a m y  42.

Od samego p o w stan ia  Sodalicji p raca  jej idzie po linji 
u s ta w  S ta tu tu  by „w duszach cz łonków  budzić i roz­
wijać nadprzy rodzone  życie w ia ry  i ła s k i  i w yrobić  ich 
n a  praw dziw ie  w y b itnych  i służbie Bożej, ca łkow ic ie  
o ddanych  kato l ików , duchem C hrystusow ym  na  w skróś 
p rze ję tych  — k tórzyby  na  WBzyBtkich s tanow iskach  
służyli spraw ie  odnow ien ia  w C hrystus ie  całego spo­
łecz eń s tw a ”.

W tych  ram ach  Sodalicja n asza  w Bwej D rą c y  
w ro k u  spraw ozdaw czym  daje  n a s tęp u ją ce  wyniki.
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T ak  ja k  co roku odbyły  się w maju w Starej wsi 
r e k o l e k c j e  zam k n ię te  dla sodalisek  i gości pod 
p rzew odn ic tw em  J. A nton iew icza; b ra ło  w n ich  udział 
29 pań W s e k c j i  e u c h a r y s t y c z n e j  prowadzą 
nasze Sodalisk i  2 K rucjaty  eucharys tyczne  dla dzieci 
i to  we w liach o ludności mięszanej po lsko -ru sk ie j ;  
jedn a  z nich założona przed 2-ma la ty  liczy już 60 
cz łonków  — ta k  się rozw inęła  mimo loka lnych  t r u d n o ­
ści w sw oich po czą tkach .  Dalej łączymy się modlitwą 
w ko łach  Y  munji ś r. w ynagradza jące j i tworzym y 
p od ocne  k ó łk a  we w siach naszych. — U rządzam y a d o ­
rac ję  Przen. S ak ra m en tu  i Godzinę św iętą .  Przeważnie  
we w szystk ich  naszyci w siach  urządzam y uroczyste  
I-sze Komunje św  lla  dzieci szkolnych, przyjm ujem y 
je śn iadan iem  — obdarow ujem y książeczkam i do modlitwy 
i upom inkam i.

Sodalisk i o p iek u ją  się swemi Kościołami — piorą  
(w swoich domach) bieliznę koście lną  -  o łta rze  ub - 
ra ją  kw ia tam i przed każd ą  niedzielą i św iętem . W jęd 
nej wsi o mięszanej ludności po w sta ł  kośció łek  dzięki 
w yb itne j  pomocy naszej sodalisk i  na  jej g runcie ,  ofia- 
row an ym n a  ten  cel i z jej m a te r ja łu  uudowlanego; 
w dalszym ciągu s ta ra  się go w yposażyć w a p a ra ty  
koście lne  i u rządzenia .

W s e k c j i  P r a s y  rozpow szechniam y wśród 
ludzi w ydaw nic tw a  religijne jak: „Głosy K ato lick ie '  
„Posłańca  Serca J e z u s .” „Przew odn ika  Katolickii go“’ 
„Rycerza N iepoK alanej”, „H ostję”, „Zjednoczenie”, .Rocz­
n ik i dzieła ro z t rz e w ie n ia  W ia .y" .  — A bonu jem y ,5 "da- 
lisa , „Dwór M arji”, „Szkołę C hry s tu so w ą”.

W s e k c j i  P r a c y  s p o ł e c z n e j  i rządzałyśm y 
k u rs y  ośw iatowe, k u rsy  kro ju ,  szycia, haftu ;  jedna  
z p ań  w ochronce  przez siebie u t rzym yw anej  od la t  
k l ik u n a s tu  m a s ta ły  - y r ó b  k o ro n e k  k lonkow rch ,  k tć  y 
je s t  źródłem dochodu miejscowej ludności i cieszy się 
og.on nym  popytem . Ta sam a  sodaliska  zaprasza  n a  
w aa cje B ursę  rzem ieś ln iczą  ks. Kuznowicza z K ra ­
k ow a dając im m ieszkan ie  i u trzym an ie  — n a  d ru ­
gim fo lw arku  przy ję ła  40 dziewcząt de lega tek  z in s t ru ­
k to rk am i ze Związku Stowarz. Młodzieży ŻeńsKiej na  
Kursie p rzodow niczek  i w ak ac jach  społecznych.

P an ie  nasze u t rzym u ją  serdeczne s tosunk i  z n  a u- 
c z y c i e l s t w e m  — pożyczają  im książki,  u ła tw ia ją  
im c iężH e  nieraz  s to sun k i  w zapad łych  w siach — dla 
dzieci szko lnych  i pozaszkolnych  urządzają  półkolonje ,  
. o bardzo doda tn io  w pływ a na  ludność  po w siach  o n a ­
rodowości mięszanej.

Sodaliski p r a c u j ą  w K. S. M. u rządza jąc  k u rsy  
oświatowe, k o n k u rs y  przysp. rolniczego, hodow lane, 
rolnicze, w y sy ła ją  cz łonkow  na  k u rs y  pow ia tow e — 
j a reko lekc je  zam kn ię te  i k u rsy  okręgow e p rzod ow n i­
czek i k u rsy  A. K. Sodaliski na leżą  do A. K. i 2 z n ich  
są p zew odniczącem i Stowarz. K obie t  w A. K.

NieKLore z pań należą  io Nar. Org. Kobiet,  T.S.L, 
do Kół Z iem ianek , Związków Ziemian, Tow. ro ln i­

czych i Strzelca. — ObecniŁ zab ie ram y się do tw orzen ia  
Kół G ospodyń we wsiach, u p rzedza jąc  w tern in s t r u k ­
to rk i  rządowe.

Z ak łada ją  i p row adzą  b ibljo tek i dla ludzi i ro b o t­
n ik ó w  k o p a ln ian ych .  — Na fo lw ark ach  swoich założy­
ły  św ietlice  dla służby  i w łościan.

Należące do Związku Koleż. Jaz łow ieck iego ,  wy­
chow anki cS. N iep o k a la n ek  — a je s t  ich w Sodalicji 
Sanockie j  k i lk an aśc ie  — w spom agają  o fiarnie  p laców ki 
m isyjne  SS. N iep ok a la nek  w W ileńskiem , po w sta łe  o 
st„ inio z in ic ja tyw y  X. B. Ja łb rzykow sk iego ,  a to  w Głę- 
bokiem, Ilji W iśn iew ie; w  jesieni po w stan ie  W orożyn.

A p a r a t y  k o ś c i e l n e  w ro k u  spraw ozdaw czym  
w yk on ane  przez nasze Sodaliski wysłał;  śmy do X. B. 
Szelążka w Łucku , a to :  4 o rna ty ,  1 su k ien k ę  do Przen. 
S ak .  im entu ,  3 bui sy, 1 s tu łę ,  4 obrusy  ln iane  z klock. 
ko ron kam i,  1 tu w a ln ię  i 2 o rna ty ,  50 sz tu k  przyborów  
do kielicha. W szystk ie  sodaliski o p ieku ją  się chorymi 
we w siach swoich, n iosąc  im pom oc w lekach  — swych 
b iednych  w spom agają  bez różnicy narodowości.

Powodzią do tkn ię ty m  z. r. dopom agałyśm y w y sy ła ­

jąc 90 klg. nas ion  — z odzieży 60 sztuk. W szystk ie  n a ­
sze sodalisk i na leżą  do dzieła  R ozkrzew ienia  Wiary 
Odprawiły  też  jub i leusz  odkupien ia .  R easum ując  skrom  
n ą  pracę naszej Sodalicji w yrażam y, gorącą  chęć  pozo­
s ta n ia  S trażą  C h rys tu sow ą  „honorow ą, k o n s e k w e n tn ą  
i ofiarną" w myśl słów X. K ardyna ła  Hlonda.

H elena  G niew osz.

20. Sprawozdanie
Sodalicji Pań Ziemi Tarnowskiej za rok 1 9 3 4 /3 5 .

P o s tę p u jąc  w dążeniu  do urzeczyw is tn ien ia  celu 
sodalicyjnego, pogłęb ia jąc  życie w ew nętrzne ,  w czem 
dopom agają  nam  corocznie reko lekc je  zam knię te ,  nauk i,  
duchow a op ieka  i k ie row nic tw o  naszego św iatłego 
M odera tora  O. R ostw orow skiego  oraz czytanie  dzieł 
re lig ijnych, dosta rczanych  przez b ib l jo tsk ę  sodalicyjną, 
zaw iązaną  w o k rężn ą  a tem sam em  dociera jących  do 
każdego dworu, Sodalicja nasza  zaznaczyła  sw ą dzia­
ła lność  n a  zew n ą trz  w ubiegłym  rok u  p racam i n a s tę ­
p u jącem u

1) B rałyśm y g rem jain ie  udzia ł  w K ongresie  E u c h a ­
rys tycznym  Diecezjalnym w Tarnowie.

2) W szystkie  z w y ją tk iem  tych, k tó ry m  zdrowie 
i w iek  n a  to  n fe pozwala, należym y do Akcji Katolickiej .  
Dwie z n a s  do zarządu  Diec., inne  do oddziałów paraf-  
ja ln ych  Stow. Kobiet, lub Młodzieży Żeńskiej .  U tw orzy­
łyśm y rodzaj sekcji p rasow ej a należące  do niej pan ie  
zobowiązały się dostarczać  regu la rn ie  w oznaczonym 
czasie a r ty k u ły  z dziedziny wychowawczej do p isma 
djecezjalnego A. K., co też dotrzymują.

3) Sekcja  m isyjna  w ys ła ła  tego ro k u  dla kościołów 
n a  K resach nast .  roboty: 6 o rna tów , 2 stu ły , 4 obrusy, 
1 komżę, 2 alby, 42 sz tuk i drobnej bielizny kościelnej.

4) Dla Sodalicji T arnow sk ie j  ro k  te n  był w y ją tkow o 
ciężki z pow odu powodzi, k tó r a  d o tk n ę ła  dużo naszych 
członkiń . Ale tu  w łaśn ie  w ykazały  się owoce .p r a c y  
i w artośc i  w ew n ę trzy ch  sodalisek, k tó re  n ie  ty lko  n a  
duchu  nie u p ad ły  mimo p ię t rzących  się trudności,  ale 
rozgrzane miłością Bożą i bliźniego, zapom ina jąc  o sobie, 
in n y m  spieszyły z o f iarną  pomocą, Diorąc dzieci p ow o­
dzian  do sw ych dworów, p row adząc  k u c h n ie  dla doży­
w ian ia  dzieci, obejm ując  op iekę  i nadzór  nad  ochronam i 
u tw orzonem i przez pow iatow e k o m ite ty  w k ilku  m ie j­
scowościach, do sta rcza jąc  wedle możności zboże, siano, 
lub drzewo, wreszcie  szyjąc odzież i w spom agając  kom i­
te t  Ks. B iskupa.

Sodalic ja  n asza  liczy obecnie  36 cz łonkiń  w tern
1 a sp i ra n tk ę ,

Teresa  P o la ń ska  
p rez y d e n tk a

21. Sprawozdanie
Sodalicji Pań Ziemi W arszawskiej za rok 1 9 3 4 /3 5

W ro k u  ub ieg łym  szeregi nasze zm ie jsz j ły  się r ie -  
s te ty  z 19 do 16 ( Jedna  z naszych  pań  w y jecha ła  z k ra ju ,
2 opuściły  sodalicję z pow odu choroby).

Z eb rań  odbyło się 4, ty leż zebrań  wydziału. R e k o -  
1 e k  c y j zam k n ię ty ch  nie  dało się urządzić, o d p raw i­
łyśm y  więc reko lekc je  pó ł-zam k n ię te  w W arszawie 
u S S. D om in ikan ek  pod k ie row n ic tw em  ks. B o gdano­
wicza ze Lwowa. Kryzys m a te r ja lny  u t r u d n ia ł  także  
u rządzenie  reko lekcyj po dom ach  p ryw atn ych ,  trzy 
z naszych  p a ń  pom agały  czynnie i f in a r so w o  w o rga ­
n izow aniu  reko lekcy j pa ra f ja ln j  eh d la  ludu  i in teligencji.

Sekcyj w naszej sodalicji jes t  dwie: E uch a ry s ty c zn a  
i m isyjna.

Panie ,  należące  do Sekcji E u c h a r y s t y c z n e j ,  
p rzy s tęp u ją  conajm niej  raz  n a  miesiąc do Komunji św. 
w ynagradza jące j ,  dwie z nas codzienną K om unję  św. 
p rzy jm ują  w duchu  w ynagrodzenia ,  do S traży  H onoro­
wej należy 5 pań, 4 prow adzą  K ruc ja tę  E uchary s ty czną ,  
4 na leżą  do adoracji nocnej w edług  O. Mą(eo, 2 sodą-.
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liski, m ające  domowe kaplice,  u rządzają  raz w m iesiącu  
adorację  ca łonocną  ze Błużbą dom ow ą i folwarczną.

W sekcji m i s y j n e j  nac isk  k ładziem y n a  szerze­
nie idei misyjnej, s ta ram y  się zak ładać  dzieło rozkrze- 
w ian ia  w iary  po para f jacb ,  w spom agam y misje m odlitw ą 
codzienną przy w spólnych pacie rzach  i n abożeństw ach  
majowych i czerwcowych, trzy  p an ie  o fiarow ały  m ie­
sięczną Komunję św. w in tenc j i  Misyj, in ne  sk łada ją  
ofiarę  ze swych prac, k rzyżów  i cierpień.

S ta ram y się szerzyć p rasę  m isy jną  po w siach i wśród 
dzieci szkolnych. Trzy z naszych  p ań  nie mogąc oso­
biście p ren um erow ać  wielkiej ilości pism, zb ierają  
ks iążeczk i i b roszu rk i  t re śc i  m isy jnej i rozdają  je po 
w siach. Znaczków  w ysłano  k i lk a n a śc ie  tysięcy. Robót 
w yk on ano  54 a m ianow ic ie :  14 puryf ikate rzy ,  1 welon, 
12 ręczn ików , 3 palki, 6 obrusów, 3 korpora ły ,  3 suk ienk i 
do Najśw. S a k ram e n tu ,  1 albę, 2 o rna ty ,  1 przykrycie  
n a  ołtarz ,  4 stu ły , 1 poduszkę  pod mBzał, 2 bursy, 
1 sz tan d a r  dla k ru c ja ty  E ucharys tyczne j.  Roboty w ysy­
łam y bądź do Kurjl w Ł ucku ,  bądź do Lwowa do Soda- 
licji p anów , k tó r a  zwróciła się do n a s  z gorącym  a p e ­
lem w tej spraw ie  już p rzed  2 laty.

Głównym te re n e m  p racy  zew nętrzne j Sodalicji naszej 
je s t  A k c j a  K a t o l i c k a ;  p racu je  w niej 5 p a ń  jako  
p rezesk i  w paraf ja lny ch  K at.  Stow. Kobiet (jedna p ro ­
wadzi stow arzyszen ie  w dwóch paraf jach ,  jedna  naieży 
do Z arządu  g łów nego K. S. K, Arehidjecezji W arszaw ­
skiej.  W Kat. Stow. Młodzieży p racu je  6 pań; pogadanek  
dla ko b ie t  i młodzieży wygłoszono 13Ej*es

Rozumiejąc ja k  w ażnym  czynnik iem  w w yrobien iu  
i u św iadom ien iu  rel ig i jnem  jest c z y t a n i e  d o b r y c h  
k s i ą ż e k  treśc i  religijnej , s ta ra m y  się szerzyć te ks iążk i 
p rzez oddziały K. S. K.

W ty n  celu rozdzieli łyśmy ca łą  naszą  sodalieyjną  
b ib l jo tekę  (80 tom ów) na paczki,  k tó re  rozebra ły  pan ie  
p racu jące  w Akcji Kat. , Łby móc rozpożyczać je dalej, 
a zwłaszcza in teligencji m i a s t e c z e k ;— kob ie tom  z ludu 
dajem y Droszury, żywoty świętych i t. d, Same k o rzy ­
s tam y z b ib ljo tek i Wiedzy religijnej p Tyszkiewiczo- 
.cej. W ie lką  w agę p rzy k ład am y  do Bzerzenia k u l tu  
E uch arys t j i ;  bi ra łyśm y się rozbudzić w  duszach  kob ie t  
na leżących do K. S. K, u m iłow an ie  u k ry teg o  Zbawiciela. 
W oddziałach, p row adzonych  przez Sodaliski, członkin ie  
p rz y s tę p u ją  conajm niej  raz n a  miesiąc do Komunji św. 
(a są  już i codziennie  do Komunji św. p rzys tępujące) ,  
odpraw ia ją  ch ę tn ie  godzinę św ię tą  i Adorację  Najśw. 
S a k ra m e n tu ;  oprócz miesięcznej parafjalDej Adoracji 
organ izow ałyśm y adorację  przy grobie Pana  Jezusa, 
adorację  ca łonocną  w o s ta tn im  dn iu  roku . Szerzymy 
adorację  n o c n ą  w rodzinie i w prow adzam y wszędzie 
In tronizację .  — Pośw ięcały  się Sercu Jezusow em u n ie ­
ty lko  rodziny ale całe o rgan iz re je  należące do Akcji Kat_ 
C ecylja  z  P otockich  Cegliriska M. F rąckiew iczow a  

p re z y d e n tk a  s e k r e ta rk a

22. Sprawozdanie
Sodalicji Pań Ziemi Zamoysko-Tomaszowskiej 

za rok 1 9 3 4 /3 5 .
W k ró tk im  p rzy s łany m  n a m  kw es t jo n a r ju sz u  za­

znaczyłyśm y w ed ług  zadanych  p y ta ń  jakość  p racy  
naszej na  te ren ie  naszych  paraf ij .  Nie możemy po­
chw alić  się n ies te ty  tem, żeby w szystk ie  nasze  soda­
liski p racow ały  społecznie. Spraw ozdan ia  p isem ne ze 
swojej p racy  n a  17 Bodalisek, oddało 7 ale bardzo  p o ­
rządna  f rekw encja  p raw ie  w 100% n a  zebran iach  so- 
dalicy jnych  i rek o lekc jach  świadczy, że p raca  w ew n ę­
t rzn a  t rak to w an a  je s t  poważnie.  Sodaliski bardzo są 
przyw iązane do Sodalicji naszej i w szystk ie  dbają  
o rozwój jej. Do p rac  nie zaznaczonych w k w e s t jo n a r ­
juszu należą: w a lk a  z sek c ia rs tw em  w ten  sposób p ro ­
w adzona, że przez cz łonk in ie  Akcji K at.  w y łapu je  się 
albo i w yk up u je  złe pisma. Dwie sodaliski, m ające 
dzieci w  w ieku  8 —10 lat, u rządza ją  przez nie k ó łk a  
różańcow e dla m ałych  dziew czynek  w ich wieku.

Mamy b ib l jo tekę  o k rężn ą ;  rozsy ła  się po 2 dzieła: 
jedno cięższej, d rug :e lżejszej treśc i  religijnej; na leżą  
do niej i dw ory nie obję te  sodalicją. — K siążki te  są 
czy tane  i rob ią  dużo dobrego.

Dwa dw ory sodalisek zaprow adziły  o c h ro n k ę  letnią; 
poza tem  jed na  z sodalisek  m a w m ias teczku  ochronkę  
przez siebie u t r zy m an ą  a p ro w adzoną  przez SS. F r a n ­
ciszkanki M. M., gdzie op iekę  i obiad o trzymuje 80 
dzieci; te raz  przybył in t e rn a t  n a  15 dzieci dla opuszczo­
ny ch  lub osieroconych m ałych  dzieci. W szystk ie  sod a ­
liski poczuw ają  się do obow iązku  po d trzym ania  ja k ą ś  
ofiarą  tego dzieła. W szys tk ie  b. b iedne  dzieci dos ta ją  
su k ie n k i  i u b ra ń k a  n a  Boże N arodzenie  jeszcze poza­
tem  3 dwory u rządza ją  drzew ko dla dzieci i służby 
folwarcznej, obdarow ując  je rzeczami ciepłem!.

U rządziłyśm y reko lek c je  dla p ań  z sodalicji naszej 
w Ł ab un iach  — udział wzięło 14 Bodalistk i 18 z ap ro ­
szonych pań. Dawał nam  je O. Lohn,

Sześć p a ń  są  przew odniczącem i Kat. Stow. Kobieę
2 przew odniczą  k o łu  gospodyń — 1 prow adzi sodalicji 
p a ń  miejskich w  pob lisk iem  m iasteczku.

dom agałyśm y do u rządzen ia  4 seryj rekol. d la Stow. 
Mł. Ż eńsk ie j  w Ł ao un iach  w k lasz torze  SS. F ranc isz ­
kanek .

W iększość n a s  w zięła  udzia ł  w przygotow aniach  
do K ongresu  E uch . w  Chełmie i uczes tn iczy ła  w sam ym 
Kongresie.

Pięć soual isek  n ap raw ia  bieliznę — 1 w ybudow ała  
i w łasny m  kosz tem  u trzym uje  kap licę  we wsi zupe łn ie  
p raw os ław ne j .  Od ro k u  naw róc iło  się do kato l icyzm u 
około 20 rodzin  z tej okolicy. W ygłosiłyśm y wiele  p rz e ­
mów ień  treśc i  religijnej.

Rozdajemy w dwóch szp i ta lach  p ism a treśc i  re ligij­
nej. Uszyłyśmy 32 sz tu k i  d robne j bielizny kościelnej ,
3 alby, 1 ob rns ;  te ra z  w szystk ie  szyjemy komże, o k tó re  
p ros ił  ks. B iskup  Łucki. Sodalicja nas  n iezm iern ie  
jednoczy, czujemy się w niej dziećmi jednej Matki,  
Królowej naszej C zęstochow skie j i s ługam i jednego 
idea łu  rozszerzen ia  p a n o w a n ia  C hrystusow ego w Polsce.

M. K ow erska  
p rezyaentlca

Wspomnienie pośmiertne
Marja z hr, Rostworowskich Dunin Brzezińska 

z sodal. krakowskiej.
,  P am iętaj Panie o te j , któ ra  była  

ta k  w ierna  Tobie, ta k  oddana i czu ła  
dla sw oich , tak p rzy c h y ln a  i życz liw a  
dla w szy s tk ic h ”. Św. Augustyn.

Dnia 19. XI. 935 r. zm ar ła  w 48 r. życia Marja 
z hr. R ostw orow skich , D unin  Brzezińska, có rk a  S tan i­
s ław a  i Teresy z hr. Lubien ieck ich  w łaść. m a ją tk u  
Osieczany. Odeszła cicho ja k  żyła, aby odpocząć po 
swym pracow itym  żywocie, opuśe i ła  tych, k tó rych  k o ­
chała ,  i k tó rym  była  ta k  po trzebną!  Zostaw iła  po sobie 
łzy i żal niegabnąey, tę sk n o tę ,  ktOra n ie  um iera ,  i p a ­
mięć, k tó Ta p rze t rw a .  Czystem i św ie t lanem  jes t  w spo ­
m nien ie  ś. p. Marji Dunin Brzezińskiej . ZawBze cicha, 
skrom na , pogodna, by ła  na jlep szą  żoną  i m a tk ą  p ię­
ciorga dzieci, k tó re  w yehow aoiem  i w pajanem i z a sa d a ­
mi, przygotoT* ła  do życia. W ychow yw ała  je tak ,  aby 
mogły s taw ić  czoło pracy , w szelk im  przeciwnościom 
i c ierpieniom, a nad ew szystko  uczyła  żyć po Bożemu.

I zos taw iła  im na jlepszą  spuściznę: swój żywy przy­
kład, bo ś. p. Marja, u m ia ła  cierpieć z poddan iem  się 
woli Bożej, cicho i z pogodą, i najbliższych p o d trzym y ­
w ała  n a  duchu , w  ciężkich chw ilach życia, gdy Bóg 
zabra ł  Jej dziecko, u k o c h a n ą  H aneczkę , z p o k o rą  znio­
sła swój k rzyż , pow ta rza jąc  za Jezusem  „Bądź wola 
T w o ja”. T ak  było  zawsze, ile razy  Bóg zechciał J ą  do­
świadczyć, czy to  m oraln ie ,  czy materja ln ie ,  zsyłając na  
Je j  dom k lę sk i  e lem en ta rn e ,  ja k  grady i częste  pow o­
dzie. Zawsze c zy n n a  i zaję ta ,  b y ła  duszą ożyw iającą
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dw orek  w O sieczanach; była  osią, koło  k tó re j  kupiło  
się tam  wszystko. Mimo licznych zajęć domowych i go­
spodarsk ich ,  nie zan iedbyw ała  p racy  społecznej.  Była 
P rzew odniczącą  Kół Gospodyń w Myślenickiem, k tó re  
pod Je j  k ie ru n k iem  św ie tn ie  się rozwijały . Gorliwa 
soda l iska  b ra ła  żywy udział w życiu naszej Sodalicji, 
by ła  prawdziwem Dzieckiem Marji, w ie rn ą  do k ońca  
swej idei. N ikt nie doznał od Niej p rzykrości,  w s t r ę tn ą  
Je j  by ła  w szelka  obm ow a, n a to m ia s t  dla każdego zna­
lazła zawsze dobre słowo i pociechę.

Nie ty lko  k re w n i  i znajom i g arnę l i  się do Niej, ale 
i lud okoliczny, k o ch a ł  i szanow ał sw ą pan ią ,  uw aża 
jąc  J ą  za na jlep szą  op ieku nk ę ,  a dając tem u  wyraz, 
przez liczny udzia ł  w pogrzebie.

Można do Niej zastosow ać s ło w a :  „Przeszła  czyniąć 
dobrze wielu duszom, albowiem z Nią by ł  Bóg”. (Dz. 
ap. 10,38). Cześć Jej pamięci! I. R.

Kom unikaty Sekretarjatu .
1. Tegoroczny zjazd zw iązkow y odbędzie się we 

Lwowie od 24—26 czerwca. Zajm uje się gorliwie jego 
p rzygotow aniem  Sodalicja lw ow “'ra z p. P rez y d en tk ą  
hr. S ta rz y ń sk ą  i O. M odera torem  W. Majcherem n a  cze­
le. M atk i S. Coeur (plac św. J u r a  1). o f ia ru ją  u  siebie 
gościnę. Adres p. P rezyd en tk i :  Józefa  hr.  S ta rzyńska ,  
Derewnia, p. T u ryn ka ,  koło  Żółkwi. Do niej prosimy 
k ie row ać  zgłoszenia. Poniew aż będzie miejsce w k lasz­
torze, prosimy, aby każda  P rez y d en tk a  przy jecha ła  
z jed ną  jeszcze sodaliską, zwłaszcza młodszą, k tó raby  
p ra g n ę ła  p rzypa trzeć  się naszej p racy związkowej 
i wziąć udział w obradach. S e k re ta r ja t  poczyni s ta ran ia  
o zniżki kolejowe.

2. Łączm y się duchem  w dniu  24 m aja  z młodzieżą 
ak a d e m ic k ą  całej Polski, k tó ra  w tym  dniu  obierze na  
Ja sn e j  Górze M atkę  N. za Swoją P a tron kę .

3. G łówne uroczystośc i  Skargow sk ie  odbędą się 
w K rakowie w dn iach  6 i 7 czerw ca b. r. N iech Soda- 
licje związkowe raczą  poprzeć w ysiłk i Komitetu, p rzy ­
syła jąc  choć d ro b n ą  k w o tę  czekiem P. K. O. Nr. 405.916. 
Właściciel k o n ta ;  K rakow skie  Tow. im. P io t ra  Skargi- 
K raków. Z dopisk iem  Jubileusz . Uczyniła to  dotąd  
ty lko  Sodalicja k ielecka. K ry p ta  Skargi już odnowiona. 
Od 17 m aja zaczną ją  zwiedzać wycieczki. P ro te k to ra t  
n ad  uroczystośc iam i obją ł P a n  P rezy den t  Rzeczypospo­
li te j, do K om ite tu  honorow ego wszedł p. Min. W. R. 
i O. P.

4. Może już w jesieni odbędzie się w Rzymie kano- 
n izazja Bł. A ndrzeja  Boboli. W skazanem  je s t  już teraz  
przygotow yw ać sobie możność wzięcia udzia łu  w ogólno­
polskiej pielgrzymce na  tę  uroczystość.

5. W szy s tk im  Sodalicjom zalecam y p rzes tu d jow a  
nie  na  zebran iach  os ta tn iego  l is tu  postnego  J. E. Ks. 
K ard y na ła  P rym asa :  „O ka to l ick ie  zasady m o ra ln e”.

6 Byłoby pożądanem , gdyby Panie P re zyd en tk i  ra ­
czyły odesłać przed 15 czerwca w y pełn ione  Kwestjo- 
nar jusze  do P. W łodkowej (Kraków, Pędzichów-Boezna 5), 
ażeby m ogła  sporządzić  do k ładn e  w ykazy  s ta ty s tyczn e  
ze s tan u  Sodalicyj zw iązkow ych  i p rzeds taw ić  je z ja­
zdowi.

7. Przypom inam y, że nasze Sodalieje zw iązkow e 
m ają się posługiwać ak tem  D ośw ięcen ia  N. Panie ,  u- 
mieszczonym na str.  100—101 k s ią te czk i  naszych  us taw

Szczerze oddany 
S ekre ta r ja t.

Rota. ślubowania akademickiego na Jasnej Górze
w  d n iu  2 4  m a ja  1 9 3 6  r .

W ielka Boga-Człowieka M atko, N ajśw ięt­
sza D ziew ico l m g. m łodzież akadem ickaj 
z  całej Polski zebrana, praw ow ierni spad- 
kobieic.g odw iecznej praojców naszych po­
bożności, upadając do stóp TwoichrJ P rzenaj­
św iętszych , Ciebie M atkę Bożą i Królowę Ko­
rony Polskiej obieram y na w ieczne czasy  za 
M atkę i Patronkę Polskiej M łodzieży  A kade­
m ickiej i oddajem y pod Twoją przem ożną  
opiekę w szy s tk ie  w yższe  Uczelnie i Polskę 
całą. W słuchani bowiem w mocarne g łosy  
w ielkiej p rze sz ło śc i naszej, w pa trzen i w św ie­
tlane obrazy chw ały narodowej, w ie rzy  m y  
mocno , że O jczyzna m iła w tedy ty lko  potężną  
i szczęśliw ą będzie, gdy p r z y  Tobie i Synu  
Twoim  jako  córa najlepsza w ytrw a na wieki.

P rzyrzeka m y  p rze to  i ślubu jem y Chry­
stu sow i Królowi i Tobie Królowej nasze j Pa­
tronce Polskiej M łodzieży  A kadem ickiej, że

zaw sze  i w szędzie  stać będziem y p r z y  św ię­
tej W ierze Kościoła Katolickiego w synow skie j 
uległości dla Stolicy Apostolskiej.

P rzyrzeka m y  i ślubujem y, że  w iary na­
sze j bronić i w edług n iej rządzić  się będziem y  
w życiu  naszem  osobistem, rodzinnem , spo- 
łecznem , narodowem , państw ow em .

P rzy rze k a m y  i ślubujem y, że z  w szelką  
usilnością szerzyć  będziem y cześć i nabożeń­
stw o dla Ciebie',

że  każdego roku w u roczyste j p ie lg rzym ­
ce przychodzić  będziem y na Jasną Górę, jako  
w ybrani Synow ie Twoi do stóp M atki naszej 
umiłowanej.

Tak nam dopomóż Bóg i Ty Bogarodzico 
Dziewico, Bogiem  sławiona Mar jo !

Marjo, Patronko P olskiej M łodzieży  A k a ­
dem ickiej, m ódl się za nam i!

W ydaw ca: Związek Sodalicyj M ar jańsk ich  P ań  W iejskich  w Polsce. P. K. O 405.819. 
D ru k a rn ia  „Powściągliwość i P ra c a “ w K rakow ie , ul. K azim ierza  W ielkiego 95. Tel. Nr. 166-40.


